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Rachunki p la ti3  w środy .

Wczorajszy dzień sejcMwy.
Porządek dzienny wczorajszego po­

siedzenia sejmowego by] bardzo „sensa­
cyjny", jakkolwiek obejmował sprawy z 
nu pełnie różnych dziedzin. Największą 
jjsonjsaają*^ dla której właśnie posłowie 
zgromadzili się w tak wielkfet komplecie, 
było, głosowanie w sprawie monopolu tyto­
niowego. Po długich debatach, po namięt­
nych rozprawach za i przeciw, miała paść 
decyzja: czy przemysł tytoniowy ‘będzie od­
dany na lup nikotynowym magnatom i że­
rującymi przy pańskkn stole różnymi „imłe- 
reeantanr, czy też zasilać będlzie ubogi, 
znękany olbrzymim niedoborem skarb 
Państwa. ALe obok tej sprawy były jeszcze 
dwie inne: tułaj nie chodziło wprawdzie 
o ostateczne rozstrzygnięcie ani o szczegó­
łową dyskusję, lecz o nagłość wniosków. 
Rzecz jednaik z pozoru tylko była .formal­
nej natury: w racczywistości przemówie­
nia i głosowanie stanowiły ważmy przyczy­
nek do bieżącej polityki polskiej. Chodi/Sło 
o nagłość dwóch wniosków: socjafliistyczne- 
go \ x  sprawię autonomii Galicji Wschodf- 
niej i ,.piastowego4* w sprawie zmiany po­
stępowania przy wcielaniu w życie refor­
my rolnej.

Czytelnicy „Roibotoiikai* zna ja wniosek 
tow. napzveh w _ sprawie Galicji' Wsdhod- 
niiej.  ̂ Wiedzą, • że wniosek ten stanowi 
cześć ogólnej naszej polityki w stosumfku 
do żyto t. zw. kresowych i dlo sprawy 
trotnieiszości narodowych. Stanowisko nasze 
—- krótko mówr’ac — polega na łem, aby 
mietvlko większości, nietylko narodowi 
poJskiemiu, lecz również ińnym narodom, 
zamieszkałym na terytorium Rzeczypospo- 
Jftej, zamewmic rzetelną ‘demoltarację. To 
jeist najgłębszy, wewnętrzny motyw, nieza­
leżny od1 tych czv innych zmiennych falo­
wać polityki roiędzymiarodówej. Ale i z 
motywami polityki międzynarodowe i trze­
b a , się liczyć bardzo poważnie. Sprawa 
Wilna i Galicji Wschodniej jest na porząd­
ku dzjeninvm tej polityki — i jeżeli p. Sktir- 
muirtit umrkmal ie.i w Gewul to nre wieany, 
czy uniknie jej w Hadze. a w rlcażdym ra­
zie ona wciąż wisi nad nami. Rząd1 polski 
dotvohezais nic nie zrobił. aby ułatwić po­
myślne jej rozstrzygnięcie, bo niie tm® żadl- 
inego programu postępowania ma „kre­
sach a to. co siię na ..kresach" dteieje. jest 
najsmutniejszym diowódem mierozumu i 
nacjonalistycznego szału. Oczywiście przy 
takiej polityce przynależność ..kresów1" do 
‘Państwa polskiego jest poważniie zagrożo­
na. Domagamy się więc radykalnej zmia­
ny polityki na ...kresach" wschodrńdh — 
przed ewszystkiem zaś załatwi eni® sprawy 
Galicji Wschodu i ej .przez madame jej auto­
nomicznego ustroju.

Taki postawił śmy wniosek.  ̂ A oóz 
Selm? Sejm wystawił sobie świadectwo 
ubóstwa, wielką większością odrzucając 
nawet nagłość wnioslou. Selm poszedł w 
tej sprawie za narodowa demokracja, za

tern stronnictwem’, które uczyniło sobio 
specjalność właśnie z ru&ińożerstwa i#1 do 
żadnych ustępstw na rzecz Rusinów nie 
dopuszcza, odrzucając wogóle istniarie Ru­
sinów jako na rodu. Ale endecy są prżyna j- 
nmfej konsekwentni. Cóż jednak powie­
dzieć o takich . piastowcaeh“, .którzy niby 
to nie zgadzają się na politykę endecką w 
stosunku do Ukraińców, ale zupełnie się 
jej nie przeciwstawiają — przeciwnie w 
praiktyo? ją popierają. Hakatystyczna poli­
tyka endeków i tchórzostwo oraz bierność 
innych stronnictw burżuazyjtnych sprawia­
ją, że Polska na żadną twórczość- politycz­
ną .w stosunku do ziem' t. zw. kresowych 
na Wschodzie zdobyć się nie może i nic 
nie może przeciwstawić zakusom Lloyd 
Georgea. 1

Wczorajsze głosowanie Sejtmu w tej 
sprawie było smutnym dówodent, że nasze 
stronnictwa burżuazyjne niczego się w e 
nauczyły i że daisj brnąć zamierzają w 
trzęsawisku fatalnej dotychczasowej ipołb 
tyki „kresowej".

Drugi wniosek nagły, motywowany 
przez p. Dabsikifego, dotyczył reformy rol­
nej. Jakoś ..piaSlowcy" dopiero teraz, po 
dymisji p. Kiemifca ze- stanowiska prezesa 
Głównego Urzędu Ziemskiego i w chwili, 
kiedy Sejm ma się ku schyłkowi, zauwa­
żyli, że reforma rolna nie idzje w szyb- 
kiern tempie. Można to było chyba .zau­
ważyć bardzo dawno — i wówczas wyśłą- 

: pić z odipowiisdnimi wnioskami. Czasu by­
ło na to znacznie więcej, niż teraz. Dlate­
go wniosku „piastowców" niepodobna 
traktować inaczej, jak demonstracji przed­
wyborczej. Ale na dobitkę ^piastowcy" 
we wnroskru swoim w tatki sposób przyśpie­
szają reformę rolną, że całe jej przeprowa­
dzenie odidają w ręce Urzędów Ziemskich, 
usuwając natomiast wszelki wpływ bezrol­
nych i nnałiorołnych. W ten sposób cała 
reforma sprowadzałaby ssę do szybszego 
wykupu gruntów przez zamożnych chło­
pów”. Oczywiście tow. nasi głosowali prze­
ciwko tak sformu]owanrmu wnioskowi. A 

| ironticzne okrzyki, skierowane w stronę 
,piastowców": „załatwicie tę spTawę, kie­
dy z endekami będziecie mieli większość 
dzięki waszej ordynacji wyborczej*1 — 
świadczyły, żA taiotyk® „piastowców", wy­
mierzona przeciwko klasie robotniczej, nie 
będtzłe ittn lekką i spotka się na każdym 
kroku z należytą, a bardzo stanowczą odr 
powiedżią.

Wreszcie trzecia sprawa: głosowanie 
nad monopolem. Wynik przy głosowaniu 
nad art. 1: równość głosów za i przeciw, 
matematycznie dokładne przepołowienie 
sie Sejmu. Faktycznie, jak się okazało, w 
Sejmie była bardzo drobna większość za 
monopolem (posłowie ‘Wójcik i Rajski 
spóźnili się z oddaniem karliki). NFie przy­
nosi to zaprawdę zaszczytu Sejmowi, że w 
sprawie, gdzie tak wyraźnie i jaskrawo im-

Towarzysze i Towarzyszki! Reakcyjna większość sejmowa kuje nowe kajdany dla 
ludu roboczego. Ustawa wyborcza do nowego Sejmu, oparta na pogwałceniu prawa 
równości obywatelskiej i fałszowaniu istotnej woli mas ludowych, musi się spotkać 
z protestem całej klasy robotniczej. Wzywamy Was przeto do masowych zgromadzeń 
protestacyjnych i demonstracji. Ani jednego robotnika i robotnicy nie może zabrak­
nąć w szeregach naszej walki o demokratyczną i sprawiedliwą ustawę wyborczą.

teres garści kapit®H«fów przeciwstawia się 1 dwóch głosów większości za lub pfteciw. 
interesowi Państwa — Sejm przepołowił Nawet nie kapitał, ale poprestu jedna kli- 
się i że w dalszym ciągu losy monopolu ka ‘kapitalistyczna zdobyła dla siebie ,po- 
wiszą na włosku, zależąc od jednego, czy 1 porcie połowy Sejmu!

• Dyskusja monopolowa.
ka do innej miejscowości, a skutkiem tego 
zachodzi niemożność przyjęcia pracy w fa­
brykach monopolu tytoniowego, wówczas 
monopol wypłaci robotnikom odszkodowa­
nie w” wysokości 3-miesięcznego zarobku.

Uważając, że to odszkodowanie jest 
za niskie, mówca wnosi o odszkodowanie 
6-nuesięczne.

Dalej popiera poprawkę ks. Adam­
skiego, przewidującą dla pracowników, 
którzy nie uzyskają pracy w  monopolu 
państwowym, odszkodowanie, rentę w wy­
sokości dotychczasowego przeciętnego za­
robku. MÓwca zgłasza do poprawki posła 
ks. Adamskiego swoją poprawkę, iż rząd 
obliczy wysokość funduszu rentowego i po­
kryje 5/6 jego części z kwoty należnej z ty­
tułu wykupu fabryki dotychczasowym jej 
właścicielom." Resztę, to jest 1/6 pokryje 
Skarb Państwa. Po trzech latach od chwi­
li wykupu każdej fabryki nastąpi ostatecz­
ny rozrachunek co do funduszu rentowego 
między Skarbem a byłym właścicielem. 
Funduszem rentowym zarządza monopol.

Ks. Adamski proponuje dalej, aby pra­
cownicy przedsiębiorstw tytoniowych, któ­
rzy skończyli 55 rok życia, otrzymali doży­
wotnią emeryturę w wysokości 2/3 ostat­
niej płacy. Mówca dodaje do tego po­
prawkę, że fundusz ten pokryty będzie w  
całości z kwoty należnej z tytułu dotych­
czasowego właścicielowi fabryki.

Rozprawę, szczegółową wyczerpano, a gloso- 
wanie odroczono do 7-ej.

Przystąpiono do nagłości wniosku  ̂ Z. 
P. P. S. w sprawie autónomji dla Galicji 
Wschodniej, którą uzasadnia tow . D aszyń­
s k i .

Początek o  godz. 4 min. 30.
Po odczytaniu interpelacji, po krótkiem spra­

wozdaniu p. Bi osińskiego, przyjęto w 2 i 3 czyta­
niu nowelę do niemieckich ustaw o sądach prze­
mysłowych i kupieckich. Nowela ta okazała się 
potrzebną ze względu na spadek kursu marki pol­
skiej, gdyż stawki obecnie już nie odpowiadają
potrzebom. . ,

Przystąpiono do dalszej rozprawy o monopo­
lu tytoniowym.

Pos Kędzior  prostuje niektóre twierdzenia p. 
Wierzbickiego, który szukał swych dat na szero­
kim świecie. (Tow. Diamond: W okolicach gór­
s k i c h Mówca przytacza następnie telegramy od 
robotników w Alałopolsce za monopolem.

Przystąpiono do rozprawy Szczegółowej.
OSTATNIE ATAKI.

W  rozprawie szczegółowej do art. 1 pos. Wró­
blewski (Zjedn. Mieszcz.) polemizuje z obrońcami 
monopolu, wobec czego Marszałek zwraca mu u- 
wagę, że to należy do rozprawy ogólnej. Mówca 
wnosi, ażeby skreślić art 1, a natomiast wezwać 
Rząd do przedłożenia ustawy akcyzowej na tytoń 
i  ceł na surowiec.

P. Sosiński (Ch. D.) wnosi, aby ustawa mogła 
być wprowadzona do województwa Górnośląskie­
go jedynie za zgodą Sejmu

Referent Kędzior twierdzi: Chodzi o byt Oj’- 
czyzny. (Głos na lewicy: A wam o byt Sarmacjij. 
Mówca prosi, aby Izba głosowała za monopolem.

W dalszym ciągu dyskusji szczegółowej, do 55 
artykułów nikt głosu nie żijdał. Do art. 56 p. Meis­
sner wniósł poprawkę, iż wysokość odszkodowania 
dla fabrykantów powinna być uzależniona od obro­
tów za ostatni rok ruchu fabryki i wynosić mini­
mum 5% od obrotu.
W ORRONIE ROBOTNIKÓW TYTONIOWYCH.

Tow. MOraczewski mówi do art. 60, 
który przewiduje odszkodowanie dla ro­
botników tych fabryk, które będą wyku­
pione przez Państwo. Jeśli z pracą w fa­
brykach monopolu tytuniowego związana 
jest konieczność przeniesienia się robotm-

f  •j ty łe ś ć  wniosku s'cjilistycznsgo  
w sprawie anłonomji gaiicji Wschodniej.

Przemówienie tow. Daszyńskiego.
W ysoka Izbol Wniosek nasz dotyka 

jednej z najważniejszych kwestji aktual­
nych polityki polskiej zagranicznej i we­
wnętrznej. Niejedno serce polskie było  
zaniepokojone w  ostatnich dwóch latach 
pytaniem, jak będzie wyglądała nasza 
wschodnia granica. Trzeba było wielkiej 
wojny między Polską a Rosją, trzeba było 
najbardziej krwawego wysiłku, na jaki 
zdobył się naród polski w bieżącem stule­
ciu, ażeby wykreślić krwawą dłonią żołnie­
rza polskiego wschodnią granicę.

Mimo tych wysiłków i ofiar Polaków,, 
którzy, walcząc na śmierć i życie, odpo­
wiedzieli na straszliwy znak zapytania, co

będzie z lin ją graniczną Polski na wscho­
dzie, mimo to dyplomacja europejska z an­
gielskim premjerem, p. Lloyd George‘m na 
czele, nieustannie dotyka tej rany ciężkiej, 
dotyka w sposób niezawsze delikatny, je­
dnak zawsze trwożący nas z powodu § 87 
Traktatu wersalskiego, który powiada, że  
granice Polski na wschodzie oznaczą mo­
carstwa Rady Najw yższej. Nacewnątrz 
kwestja ta, wysoce niepokojąca, jest iedną 
z dwóch wielkich kwestji, kwestji Wilna i 
W ileńszczyzny i .kwestji Wschodniej Ga­
licji. W ilno i Wileńszczyzna' to przyszły  
pomost między Niemcami a Rosją, losy też 
W ilna i W ileńszczyzny są pod tym kątem
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widzenia traktowane w wielu gabinetach 
zachodniej Europy, ale Wschodnia Gali­
cja jest traktowana także jako kraj, który 
ma wielkie bogactwa naftowe, a nafta dziś, 
to przedmiot międzynarodowej chciwości, 
to przedmiot nadzwyczaj drażliwy, to zło­
te jabłko walki i sporów między najwięk- 
szemi potęgami kapitalistycznego świata.
I gdyby można było oderwać ten kraj, gdy­
by można było go przydzielić komu inne­
mu lub gdvby można było stworzyć zeń 
osobne państwo, to wielu z nas jest prze­
konanych, że losy Wschodniej Galicji by­
łyby przeciwko nam rozstrzygnięte.

Ale nie można uczynić ze Wschodniej' 
Galicji odrębnego Państwa, ani bowiem 
położenie geograficzne, ani układ etniczny 
nie pozwalają na to. Byłoby to jawnem 
naruszeniem zdrowego sensu, gdyby chcia­
ne na takiem tervtorjum tworzyć jakiekol­
wiek niezależne Państwo. Nie możną także 
Galicji Wschodniej przyłączyć do Ukrainy 
Sowieckiej ze względów politycznych i 
znowuż ze względów etnicznych. A  je­
dnakże Galicj a W schodnia stanowi ciągle 
punkt, o który ma się oprzeć dźwignie, wy­
ważające spólnote tej części Państwa pol­
skiego z resztą Państwa. Sednem rzeczy 
jest walka o prawa narodowe ukraińskiej 
większości, zamieszkującej Wschodnią Ga­
licję Żadne adwokackie metody, żadne 
pruskie oszustwa, niszczące prawa narodu, 
nie mogą zaprzeczyć faktu, że Wschodnia 
Galicja ma większość ukraińską. Statysty­
ka austrjacka, statystyka polska, statysty­
ka nawet narodoww-h demokratów, naj­
większych nacjonalistów na wschodzie 
wykazuje fakt. którego nie mamy zamiaru 

TR„ ‘ Wschodnia Galicja ma więk­
szość Ukraińców. (Głos na prawicy: nie­
prawda). Kto mówi nieprawda, ten chvba 
jest nieprzytomny. (Głos w centrum pra- 
wicowem: Pan jest adwokatem o.bcej spra­
wy, p. Bresiński: Qbwija sie, jak bluśzcz u 
tronu Habsburgów, ks. Lutosławski? Wi- 
dać, skad p. Daszyński będzie kandydo- i 
wał). Zasada Wilsona, że żaden paród ' 
me powinien być rządzony na *swojej zie- > 
mi wbrew sobie, zasada ta stała sie zasadą ! 
całego świata cywilizowanego. I nic dziw- ! 
nego, że my, którzy należymy do świata 
cywilizowanego, zasadzie tej nie myślimy i 

i me możemy przeczyć. Z trzech wy iść I 
wybieramy to, które jest możliwe. Ponie- i  
waż me można utworzyć na tem tęryto- i 

rjum osobnego państwa i nie do pomyśle- i 

nia jest, aby odstąpić Wschodnia Galicję 
bclszewkkim rządom, przeto trzeba stwo- 
rzvc takm warunki dla Ukraińców we 
Wschodniej Galicj*. ażeby mieli pełne pra- 
wo powiedzieć o sobie, że rząd tego tery­
torium nie jest przeciwko nim, że rząd te­
go terytorium nie jest bez kontroli narodu, 
ktorv na tem terytorium mieszka. I to była 
zasadnicza idea, która spowodowała po- 
stawienie naszego wniosku, wzywającego 
Rząd. ażeby przedłożył Sejmowi projekt

ustawy, stwarzającej na terytorjum Wscho­
dniej Galicji, zaroieszkanem przeważnie 
przez ludność ukraińską, Sejm krajowy i 
Zarząd krajowy odpowiedziajny przed iyin 
Sejmem. Każdy z nas jednakowo zdecy­
dowany jest do odrzucenia metody pru­
skiej, metody niszczącej naród, metody 
wyszarpującej ziemię z pod stóp i zabija­
jącej język (Głos: Nietylko metody pru­
skiej, ale i metody socjalistów niemiec­
kich). Każdy z nas zdecydowany jest bro­
nić praw polskich, które tam są w pełni 
życia i każdy z nas pewny jest, że Sejm 
polski nie da pokrzywdzić mniejszości pol­
skiej. I dlatego zwracamy się z całem zau­
faniem do Sejmu Polskiego z tem, że może 
hvć spokojny o los Polaków w Galicji 
Wschodniej. Los Polaków w Galicji 
Wschodniej oparty jest przedewszystkicm 
o Państwo Polskie i o większość Państwa 
Polskiego. Los Polaków w Galicji Wscho­
dniej oparty jest o wysoki poziom cywili­
zacyjny samej ludności polskiej i dlatego 
jesteśmy spokojni o to, że ludność polska, 
mająca w sobie wszystkie klasy społeczne, 
reprezentująca wysoko kwalifikowaną pra­
cę, reprezentująca żywioł miejski, repre­
zentująca wysoką kulturę, że ta ludność 
polska nie zostanie pokrzywdzoną.

I dlatego, proszę Szanownych Panów, 
po długich dyskusjach, w których przede- 
wszvstkiem zapytaliśmy się Polaków mie­
szkających na Wschodzie, po rozważ.eniu 
wszystkich pro i contra (za i przeciw) uu 
zgodniliśrfiy nasze wnioski i można śmiało 
powiedzieć, że za naszvrn wnioskiem jest 
to wszvstko, co j*est w  Polsce za wstępem, 
co iest w Polsce za prawem narodu, co jest 
w Polsćc za wolnością (Głos: za słabościal, 
co jest w Polsce za poszanowaniem cywili­
zacji ludzkiej.

Wiemy, że sroga wojna, wojna domo­
wa, wojna między braćmi, tocząca się W 
reku 1919 na terytorjum Wschodniej Gali­
cji, pozostawiła kfwawe i okrutne ślady. 
Wiemy, że Polacy i Ukraińcy opłakują dzi­
siaj tysiące i tysiące swoich najlepszych 
synów. Ale my chcemy być rzecznikami 
pokoju, a nie partją wojny; my chcemy być 
partją cywilizacji, partją zgody, partją 
kultury (Wrzawa. Różne okrzyki). My nie 
chcemy rozdrażniać ran, których było dość, 
my nie chcemy kainowveh zbrodni mnożyć. 
Jeśli to są obywatele Polski, to miedzy ni­
mi a nami nie może bvć wojny; jeśli to ją  
obywatele Państwa Polskiego, to przydział 
im praw pomnoży siłę Państwa Polskiego. 
(Wrzawa. Różne okrzyki). I dlatego bez 
względu na dzikie wybryki szowinistów, 
bez względu na rozszalały nacjonalizm, 
tez  względu na militaryzm, który lattry 
swoje rwie w  boju bratobójczym, postawi­
liśmy nasz wniosek w tem przekonaniu, że 
jest on koniecznością, że nie można uchy­
lać-sie od tego i trzeba tę sprawę załatwić 
po ludzku i że trzeba Rusinom wymierzyć 
sprawiedliwość. (Brawa na lewicy).

P. ZAMORSKT PRZECIWKO  
AUTONOMJL

Na mocne i świetne przemówienie tow. 
Daszyńskiego odpowiadał endek Zamorski.

 ̂P. Zamorski, którego nazwisko stało 
się już smutnym symbolem oszczerstwa, nie­
poczytalności politycznej, nieokiełznanego 
warcholstwa i najszkodliwszego zaślepienia 
nacjonalistycznego — zaczął tak, jakgdyby 
uważał za potrzebne uregulowanie sprawy 
Galicji Wschodniej choćby w ramach zwy- 

i kłego samorządu wojewódzkiego. Kiedy się 
jednak rozpalił, stracił spokój i stał się so­
bą, usłyszeliśmy, że wogóle Ukraińców nie­
ma, że jest tylko ludność grecko - katolic­
kiego obrządku (coś jak«dybv „oolnisch- 
sprechende Preussen" w Poznańskiem we­
dług nomenklatury hakaty pruskiej), która 
to ludność chce si<> pozbyć „agitatorów u- 
kraińskich" i t. p. bfed me najmniej wvbred- 
nvch agitatorów endeckich z Tarnopola czy 
Złoczowa.
_ Spraw a ta  nie jest tak  nagląca, żeby ją za­
łatw iać przed spraw ą sam orządów  wojewódzkich 
w całej R zplitej, wobec czego sprzeciwia się w yr­
waniu tej spraw y z pomiędzy wielu innych kwestii 
polskich.

MWwca dowodzi, że większość ludności „ob­
rządku grecko - katolickiego ziemi Czerwieńskiej" 
w yraźnie zastrzega się przeciwko temu, aby ją u- 
tożsamiać z Ukraińcam i, bo chce pozostać R psina­
mi i chce się wyzwolić z ro d  przymusowej opieki
ukraińskich agitatorów. Dopiero w r. 1915 rząd 
austrjack i tajnym  okólnikiem w nrowadził wszędzie 
wyraz „ukraiński" ' zam iast „ruski" - (tow. Bobrow­
ski: Ale na szczęście Bobrińskij usunął to wszyst­
ko. Inny głos; Przecież wy zrzekliście się Galicji 
W schodniej). Mówca ośw iadcza się przeciwko 
nagłości wniosku P. P. S. (Brawa i oklaski na p ra ­
wicy).

ODRZUCENIE NAGŁOŚCI.
7e słowa p. Zamorskiego przekonać 

mogły najwyżej najbardziej niemnyeh pion­
ków chadecko - ąndecko-dubanowiczowych, 
o tem wątpić trudno. A jednak przeciwko 
wnioskowi naszych tcvarzyszyf głosowała 
olbrzymia większość Sejmu, prócz P. P. S., 
„Wyzwolenia" i P. S. L. „lewicy". Piastow- 
com i enpeerowcom zabrakło odwagi cywil­
nej. Nie umieli obronić swych rzekomo de­
mokratycznych zasad, których zawsze mają 
pełne usta wobec rozhukanego frazesu ną- 
cj onalistycznego.

Wniosek nagły piastowców.
P. D ąbski (P. S. L.). Chodzi O szybsze prze­

prow adzenie reformy rolnej przez skrócenie pro­
cedury w ywłaszczenia i  zaniechania kolejności.

Pos. S taniszkis  przem awia przeciwko wniosko­
wi, gdyż jest wogóle przeciwny refęrm is rolnej, ja ­
ko nawianej ze w schodu i podw ażającej zasadę 
w łasności pryw atnej. Przyczyny niew ykonania u- 
staw y leżą w braku banku rolnego.

Wniosek pos. Dąbskiego idzie w tym kierunku, 
że podważyłoby to powagę narodu polskiego za­
granicą.

'‘Tow. Niedziałkowski imieniem Z. P. 
P. S. oświadcza, iż ze względu na to, że do­
tychczasowy przebieg wykonania reformy 
rolnej był niezadowalający i korzystny 
tylko dla bogatych gospodarzy, a nic nie 
dał robotnikom rolnym i małorolnym, da­

lej ze względu na to, że wniosek P. S. L,
oddaje wykonanie reformy w ręce biuro­
kracji, usuwając zwłaszcza przedstawicie­
li proletąrjatu rolnego i małorolnych, P. P.
S. będzie głosowała przeciwko nagłości.

Za nagłością ośw iadczają się p.p. W ojdaliń- 
ski imieniem N. Z. L., W oźnicki im. „W yzwolenia". 
M atakiewicz imieniem klubu kat.-lud., Zalewski w 
imieniu R ad Ludowych. Przeciwko nagłości p. 
W ichliński (Ch. D .), p. Dubanowicz, p. Federowicz 
(K. P. K.).

Nagłość wniosku odrzucono w  imiennern glo­
sowaniu 207 glosam i przeciw ko 128. W niosek, ja ­
ko zwykły, odesłano do Komisji R o ln e j 'i  P raw ni­
czej.

i

Głosowań:* nad m o p e

wyrobów tytoniowych jest przywilejem 
Państwa i stanowi przedmiot monopo­
lu skarbowego".
Marszałek ogłasza, że p. Rosset wpra­

wdzie wniósł o skreślenie lego artykułu, u- 
stalającego zasadę monopolu, że jednak 
według regulaminu należy głosować w for­
mie pozytywnej. , Oświadcza tedy posłom, 
którzy są za art. 1, czyli za monopolem, aby 
v/ imiennern głosowaniu kładli do urny 
kartki z napisem „tak", zaś tym, którzy są

przeciwko monopolowi, a b y  wrzucali kartki 
z napisem „nic". t

Przeszło, jak zwykle, Kilka minut, za­
nim sekretarze sejmowi pozbierali kartki 
od głosujących. Rozległ się trzeci dzwonek 
marszałka rąfn ak , że głosowanie ukończy­
ło 'się. Kiedy więc w kilkanaście zaledwie 
sekund później stapińczyk pos Wójcik^przy­
biegł z kartką, na ktirej napisał „łak"—by- 

1 ło już zapóźno... Głos ten był stracony. *

i©3 za, 183 przeciw.
Sekretarze udali się do przyległego po­

koju dla obliczania głosów. Izba z niecier­
pliwością oczekuje rezultatów, skracając so­
bie czas utarczką słowną^ między monopoli­
stami i antimonopolistami. Tymczasem mija 
dziasięć minut, mija kwadrans, a wyniku 
głosowania jeszcze niema. Izba zaczyna się 
niepokoić. Ciekawi posłowie zaglądają do 
pokoju, gdzie odbywa się obliczanie, ale 
wracają z nifczem. Sekretarze liczą bardzo 
skrupulatnie. Po dwudziestu minutach prze­
dostaje s ię , wiadomość, że przy pierwszem 
pobieżnem obliczaniu okazała się równość 
głosów, wobec czego przystąpiono do 
sprawdzenia liczb.

Znowu, mija kwadrans. Wreszcie pos. 
Woźnicki,..uradowany, woła,' że jest więk­
szość jednedo głosu za monopolem: 181 kar- 
tfik ,.łak“, 182 „nie". Na lewicy rozlegają 
się oklaski, kpiący pod adresem prawicy, 
tree. Klemensiewicz woła do p. Głąbin- 
skiego: Ekscelencjo, jakże się tam chrześ­
niak miewa? Pos. Smoła pyta, co teraz bę­
dzie 7. mJljardem za walkę przeciwko mo­
nopolowi.

Ale radość jest przedwczesna. Ks. Lu­
tosławski pędzi do marsza’ka, za nim po. 
Głąbiński i Meissner. Wskórali, że wzięto 
się ponownie do sprawdzenia wyników gło­
sowania. I otóż, wreszcie, po bardzo skru­
puł a tnem badaniu, okazało się, że jednak 
Bcjm idealwo roznołowił sie. na 3*#*głosu- 
jących — 183 głosowało „tak", 183 „nie". 

NIEJASNA SYTUACJA.
Tak więc po prawie póltoragodzinnem 

wyczekiwaniu Izba dowiedziała się wresz­
cie, że art. 1 projektu usteney* o monopolu 
upadł, ponieważ nie osiągnął większości.

Wytworzyła się sytuacja ,b niejasna i 
niepewna., Czy po odrzuceniu art. 1 uznać 
należy całą ustawę za nieprzyjętą i nieak­
tualną? Czy też 'dalej głosować? wskazy­
wana że art. 1 ma charakter deklaracyjny, 
i żd»opiero art. 5, który dokładnie okre­

śla, że osobom prywatnym zabrania się bez 
pozwolenia władzy skarbowej wszelkich 
czynności, związanych z uprawą tytoniu, 
jego sprzedażą, sprowadzaniem z zagrani­
cy, przewożeniem i przesyłaniem, dale; z 
wytwarzaniem wyrobów tytoniowych, 
sprzedażą tych wyrobów i gromadzeniem 
zapasów wyrobów tytoniowych ponad pe­
wną normę — jest tym artvkułem, który 
nadaje ustawie właściwe zabarwienie.

P. Marszałek zabrał głos dla wyja­
śnienia sytuacji. Oświadczył: Wprawdzie
art. 1 upadł, ale pomimo to musimy głoso­
wać nad dalszymi artykułami. W naszvm 
sejmie takiego wypadku jeszcze nie było, 
ale posłowie, którzy byli członkami parla­
mentów w Berlinie, czy w Wiedniu, po­
świadczą mi, że często zdarza się, iż usta­
wa w drugietn czytaniu wychodzi z arty­
kułami sprzecznymi między sobą, a często 
jako torso, co dopiero w trzeciem czytaniu 
zostaje usunięte.

DRUGIF. GLOSOWANIE. 
WIĘKSZOŚĆ ZA MONOPOLEM.

* Wobec tero przystąpiono do dalszego 
głosowania. Wśród nieustającej wrzawy 
marszałek wywoływał artykuły od 2 do 6 
i ponieważ nikt nie żądał głosu, ogłosił je 
za przyjęte. W dalszym ciągu przystąpił 
dr art. 7. Ty ks. Lutosławski spostrzegł 
się, że właściwie monopol już uchwalono, 
skoro przeszedł art. 5 i zażądał imiennego 
głosowania nad tvm artykułem. Ale p. rnar- 

| szałek odpowiedział mu, że już za późno. 
Wobec tego chadek Bresiński zażądał 
imiennego glosowania nad art. 7. I oto w  
imiennern głosowaniu przyjęto ten artykuł 

( 184 pfosami przeciwko 178. Liczba zwo- 
j lenników monopolu wzrosła, — przeciwni­

ków zmalała...
Na tem głosowaniu odroczono obrady.

Ponieważ brakło jeszcze kilkunastu mi- 
iut do siódmej — prawnej godziny głoso­
wania marszałek fca-mdTp

Po przerwie, wkrótce po 7-ej. przystą-

ono do głosowania nad art. 1 ustawy o mo- 
opolu, który brzmi:

„Produkcja, przywóz z zagranicy, 
oraz sprzedaż surowca tytoniowego i

Wyniki glosowania imiennego.
Za monopolem głosowali: Anusz, tow. A rci­

szewski. Babicz, K. Bagiński, tow. St. Bagiński, Ba­
ranowski, Iow. Barlicki, Baworowski, Bednarczyk,
Błyskosz, Bobek, tow. Bobrowski, Bojko, Boruń, 
Brejski, Bryl. Bujak, Burakowski, Buzek, Chomiń- 
ski, Chądzyński, tow. Chudy, tow. Czapiński, Ćwi- 
kowski, tow. D aszyński, M. Dąbrowski, Dąbski, 
tów. Diamond, tow. Dobrowolski, tow. D urczak, 
Duro, Dyłb, tow. D ymowśki, Dzikowski, Erdman, 
Federowicz, Festerkiewicz, Fichna, Fijałkow ski, 
Galik, G aliński, G ałka, Gawlikowski, tow. Gebo- 
rek, Górny, Grzędzielski, Iow. Hausner, Hetlich, 
Herz, Jabłoński, Jackiewicz, Janeczek, Jęczm yk, 
Jóźw ik, Junga, Jurkiew icz, Kasiński, Kędzior, Kie- 
lak, K iernik, tow. K lemensiewicz, Kieski, Koczur, 
Kalis chcr, Kosmowska, ks. Kotula, Kotnis, Kozłow­
ski, K oilicki, tow. K ozyrski, K ram arczuk, Krempa, 
Krężel, Krzyżanowski, Kucharczak, K ulesza, tow. 
K ułakow ski, tow. K unicki, Kurach, K urczak, Kws— 
cień, Lewy, tow. Libermań, Lisiecki, Loewensteln, 
Ks. Londzią, Ks. Lubelski, Łańcucki. M adej, M aj­
cher, Makuch, tow. M alinowski, M ałowieski, M ar- 
chut, Margol, tow. dr. Marek, M aślanka, M atakie­
wicz, Matusz, W alenty M ichalak, Mickiewicz, Mi­
lewicz, tow. M isiolek, tow. MOraczewska, tow. Mo- 
raczewski. Mróz, N ader, N iedbalski, tow. N iedzia ł­
kowski, Niewinowski, Okoń,-Osiecki, Palonka, P a ­
wlik, tow. Pączek, tow. Perl, Pękala, P iekarski, 
Pieniążek, P ietrzyk, Pluta, Płocha, Pom arański, 
Poniatowski, Postolski, J a n  Potoczek, Narcyz Po­
toczek, tow. Pudlarz, Patek. Putra , tow. P n iak , 
R ajca, R ataj, Rauch, Raczkowski, Reder, tow. R e­
ger, tow. R ejdych, Rudnik, Rudziński, Sejb, Smoła, 
tow. Srrtułikowski, Sobek, Stapiński, Starowieyski, 
Starzyński, Steinhaus, Stesłowicz, Stępień, S to lar­
ski) Strzębalski, Sudoł, Szaf ranek, tow. Szczer- 
kow ski, Szmigiel, Franciszek Szymański, Śliwiń­
ski, Śnieguła, Średniawski, Świechowski, Świniar­
ski,, T atarczak, Toczek, W awrzyniec Tomaszewski, 
fom czak, W alczak, W aleron, W asilewski, W asz­
kiewicz, W eber, W ilczkowiakowa, W iniarpżyk, 
W ojtaszek, W oźnicki, W ysocki, Zagórski, Zajda,

• Zalewski,, Z alesk i,, Zawada, tow. Ziemięcki, tow. 
Żuławski.

Przeciw ko monopolmui głosowali: Ks. A dam ­
ski, Arcichowski, Balicka, pastor Bartschewsky  
(Niemiec), Bigoński, Biliński, ks. B liziński, ks. 
Bolt, Szczepan Bochenek, Bojanowski, Bresiński, 
Brownsford, Brun, Brzosko, Brzostowski, Buczny, 
Chadryś, Chłapowski, Cieśla, Czerniewski, książę 
C zetw ertyńsk^ ks. Dachowski, S tefan Dąbrowski, 
Dembiński, Dmowski, Dubanowicz, Duda, dr, Dy- 
mowski, Falkowski, Farbslein, F iołka, Frąckow iak, 
Friese, Gdyk, G łąbiński, G óralski, G rabski z G nie­
zna, Gradowski, Griinbaum, Gumowski, ks. Halko, 
Harasz, Hartglas, Heike, Hirszhorn, Hryckiewicz, 
Idziak, Imiłkowski, Jabłonowski, J . Jakubow ski, T. 
Jakubow ski, Jasiukow icz, Kaczmarek, ks. Kaczyński, 
Kamieniecki, Kamiński, ks. Kros, K łyszejko, K nast, 
Kotas, Kowalewski, K rajna, Kruczyński, Krzysz- 
toforski, Krzywkowski, ks. K upczyński, ks. Ku- 
rzew ski, Kuśmierek. Kwasek, Kwiatkowski, L.aso- 
ta, J a n  Lewandowski, Zenon Lewandowski, Lisow­

ski, ks. Ludw iczak, Ludecke, ks. Lutosławski, Ł abę. 
da, ks. Łosiński, Łoś, ks. M aciejewicz, Maj, Ma­
jewski, M arek, M arylski, Mazur, M ąkolski, ks. 
M ąkowski, Meissner, Mendelssohn, Stanisław  Mi­
chalak, Mieczkowski, Miedziński, M ierzejewski, 
Moczydłowska, M rożewski, Mystkowski, kg. No­
w akowski, Nowicki, ks. O lszanski, Opala, Orze­
chowski, Ostrowski, Paczóski, rabin Perlm utter, 
Piechota, Piotrow ski Adam, Piotrow ski Józef, Po- 
klpwski, Ponikiewski, Pragacz, Puławski, Pussak, 
Raczkowski, Radziszewski,, Ramotowski. Rosner, 
Roll a, Rosenblatt, Rosset, Równicki, Rudnicki, 
Rząd, Sadowski, Sawicki, Schipper. M arjan Seyda, 
Zygmunt Seyda, ks. Sędzim ir, Skup, ks. Sobolew­
ski, Sokolnicka, Sołtyk, Sosiński, Spickerm an, 
SplStt. Staniszkis, ks. Starkiew icz, Staszyński, ks. 
Stychel, ks. S tyczyński, Suligowski,, ks. Suliński, 
Surw iłło, Swatowski, ks. Syku lsk i, Szadjirski, ks. 
Szczęsnow icz, Szewczyk, Szperna, Szybiłło, Szy­
m ański Stanisław , Szymnorski, Szym czak, Szysz- 
kowski, Śrótka, Tabaczyński, Tarnaw ski, A. Tho­
mas, I. Thomas, rabin Thon, Tomaszewski W acław, 
Trzciński, Tuchołka, T utaj, Tylm an, Ulewicz, W a- 
lisdak, W einzieher, W ichliński, W ierzbicki, W ło­
dek, W ojdaljński, ks. Wojnarouńcz, ks. W róblew- 
ski, .J u lja n  W róblewski, Załęski, Zamiara, Zamor­
ski, Zmitrowicz, Zwierzyński, Zyskowski, Żero.

Jak widzimy z zestawień tych, na liś­
cie przeciwników monopolu—a więc prze­
ciwników interesów skarbu, figuruje 25 

i księży, 2 rabinów, 1 pastor niemiecki, i 1... 
j „socjalista." żydowski, p. Schipper. Według 
| stronnictw: endecy, chadecy, v klub Duba- 
i nowicza, Nar. Zjedn. Ludowe, Zjedn. Mie-- 
i szczańskie, wrpszcie Żydzi i Niemcy. Na 

głosowanie przybył rzadki gość w Sejmie, 
p. Dmowski, i głosował naturalnie przeciw- 

: ko monopolowi.
*

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że dwuch 
i zwolenników monopolu, p.p. Rajski i Wój- 
| cik, którzy byli obecni w Sejmie, nie zdą- 
1 jyli oddać swych kartek, to okaże się, że 
j już przy pierwszem głosowaniu była nie­

znaczna większość za monopolem.

D ZISIE JSZ E  POSIEDZENIE.
Następne posiedzenie odbędzie się dziś, o g.

3 Ne porządku dziennym, między :nn ’mi,
j dcklora tja  M inistra Spraw Z a g - 1  ucznych, dalsze 
! gh  sowonic nad monopolem ty to  ro  oym. n.njl-.sć 
i w nk rk u  p Radziszewskiego w sprawie droryzny 
1 gjtówki.
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i l - i i  Ism B u n d  Z i .  la. i  Folsee.
(Od własnego sprawozdawcy),

Ongi im obrał —  Sesja trzecia (taaaa).
Sytuacja potityczna i ek on om iczn a , taktyka.—,,Jed n o lity  front*1.

Na trzeciej sesji w  drugim dniu obrad 
Przew(>dniczy tow. poseł Szczerkow- 

słu. Do punktu ..Sytuacja polityczna i eko­
nomiczna. taktyka" przemawia tow. J. 
Kwapiński. który wskazuje, że sytuacja e- 
konomiczna nie jest oderwana od życia, 
Koniecznem jest zapoznanie się z warunka­
mi. Referent dla zobrazowania stanu prze­
mysłu odczytuje ciekawą tabelkę, t. j. ilość 
zatrudnionych robotników w poszczegól- 
aych zawodach w latach 1913 i 1921, z któ- 

f  t ej wynika, że w przeważnej liczbie zawo­
dów ilość zatrudnionych nie wynosi więcej 
ponad 70% w ostatnim roku w porównaniu 
ze stanem przed 8 laty. Bezrobocie według 
urzędowych danych objęło 120 tysięcy lu­
dzi, choć faktycznie cyfra ta sięga 200 tys. 
Drożyzną i kryzysem gospodarczym dot­
knięta jest klasa robotnicza, a równocześnie 
ofensywa kapitalistów rozwija się coraz 
bardziej. Międzynarodowa sytuacja powo­
jenna wytworzyła taki stan, że burżuazja 
chce utrzymać stan posiadania i przerzucić 
ciężary wojenne na robotników. Kapitaliści 
wywołują kryzys, podtrzymują go, aby łat­
wiej odebrać dotychczasowe zdobycze kla­
sy rob. Referent wskazuje, że prawa robot­
nicze są poważnie zagrożone. Jeśli idzie 
c stosunki u nas, to rząd np. przy wydala- 
niach rob rolnych przez ziemian współ­
działa. Wołny handel przyśpieszył kryzys, 
a próby obcinania płac wywołują zaostrzo­
ną walkę. Rząd na robotników, upomina-' j 
jących się o swe prawa — ma dawne ko­
deksy carskie, a peśli się znosi jedne, to 
zostawia się uuie, które mają być biczem 
na walczących robotników.

Po ©mówieniu stanu organizacyjnego 
w związkach, mówca przychodzi do bolącz­
ki klasy rob., t. j. do rozłamów i polityki 
III Międzynarodówki. Najpierw Moskiew­
ska Międzynarodówka polityczna zaczęła 

r rozbijać międz. ruch socjalistyczny, a kie­
dy tu porozbijała — zabrała się do ruchu 
zawodowego. Z walki tej skorzystały jedy­
nie żółte związki, którym pomagają rządy. 
Obok burżusryjnej polityki, także sami ro­
botnicy spowodowali osłabienie ruchu, gdyż 
dopuścili do rozłamów.

taktyką naszą winno być: karność,
sprężystość w szeregach —• to jest najlep­
szy sposób walki z reakcją i rządem. Każdy 
związek, każdy zorganizowany robotnik 

r musi się podporządkować uchwałom zjaz­
du, nie wolno robić nikomu na własną rę­
kę polityki, bo eksperymenty takie osłabia­
ła front robotniczy, demoralizują, sprowa­
dzają wewnętrzne walki (Oklaski na sali).

, Del. Erlich (z Bundut dłuższe przemó­
wienie poświęca uzasadnieniu, że potrzeb­
ny jest „jednolity front". Uważa tę sprawę 
za punkt ciężkości całej sprawy. Choć za­
strzegą się przeciw metodom bolszewików, 
ich destrukcyjnej kampanji, jednak uzna­
je ich koncepcję jednolitego frontu, który 
rozumie jako odsuwanie różnic jakie dzielą 
obóz robotniczy, a branie vrspólnych czyn* 
ników za podstawę do działania. Mówca 
przyznaje, że komuniści starają się wyko­
rzystać ten jednolity front dla swej ban­
krutującej polityki, jednak przekonać się 
st«ua, że trzeba iść z komunistami w imjy 
szczytnych haseł. Mówca obradujący kon­
gres uważa za parlament robotniczy ca­
łej Polski, który winien się stać ośrodkiem 
pracy bez różnicy przekonań w mchu „ob. 
(Mówcy dogadują delegaci z san: tak, jed­
nolity front wszystkich partfi socjalistycz­
nych, ale bez bolszewików).
Toto. Jouhcmx wita Kongres imieniem 
robotników francuskich i Międzynarodówki 

Amsterdamskiej.
Tow. Szczerkowski wita imieniem 

Kongresu przybyłego właśnie na zjazd tow, 
Jouhavx, sekretarza Francuskiej Konfede­
racji Pracy, wybitnego działacza w między­
narodowym ruchu robotniczym. Delegaci 

I żywo oklaskują gościa, który zabrał głos i 
r następującemu słowy powitał kongres:

„Pozwólcie, że przemówię w moim ję­
zyku ojczystym. Wielkiej mowy nie wygło­
dzę, bo na to czas wasz jest zbyt drogocen­
ny. Ale przynoszę Wam pozdrounenia fran­
cuskiego prolelarjatu, zorganizowanego w  

.Gen, Konf. Pracy, oraz pozdrowienia Am ­
sterdamskiej Międzynarodówki zawodowej.

„Siła ruchu robotniczego jako całości 
po>ega na solidarności poszczególnych jego 
części sidadowych. Niezbędnem jest, żeby 
robotnicy zwartvxn szeregiem bronili się 
przeerw naporowi rozzuchwalonego kapita­
lizmu j reakcyjnych rządów, które taksamo 
hezwzglęcsme się przeciwstawiają bezpo­
średnim reformom, jak i walce o cel osta­
teczny: o Socjalizm.

„J, st prawdą niezaprzeczoną, że wy- 
v.o.eme^ prolela-jatu z pod jarzma pracy 

najemnej może być tylko dziełem samej 
' asv robotniczej. Tak, ale klasy robotni- 

£,"V’ ° zdt Owych zasadach politycznych!
> • a-c orolet^rjatu świadomego i dojrza­

łego, który umie walczyć celowo, l ió ry  u- 
mie nietylko zdobywać, ale i zachować zdo­
bycze

„Godzina jest krytyczna...
„Międzynarodowy kapitalizm gotuje 

się z całym cynizmem do zwycięstwa nad j 
prołetarjatem. Przeciw jego groźnym za­
stępom ,żadna inna siła nie staje do walki, 
jak tylko międzynarodowa klasa robotni­
cza. Dlatego trzeba, żeby mimo wszelkich 
różnic teoretycznych zachowana została 
prawdziwa organizacyjna jedność szeregów j 
wałczących". (Huczne oklaski).

Tow. dr. W ład. Gumplowicz przeło­
żył przemówienie tow. J, na język polski.

Dyskusja nad sprawą jednolitego frontu.
Nastąpiła dyskusja nad sprawą jedno­

litego frontu. Rozpoczął ją długiem przemó­
wieniem del. Rybacki. Kiedy delegaci za­
czynają przypominać mówcy jak należy 
nazwać zachowanie się p, Cziczerina w Ge­
nui, jego umizgi do Stinnesów, arcybiskupa 
Genui, papieża i t. d. — mówca miesza się 
i zaczyna powtarzać chaotycznie „jednoli­
ty front, jednolity Iront przeciw burżuazji", 
na co otrzymuje stanowczą odpowiedź: 
„Tak, jednolity front socjalistów bez bolsze­
wików"!

Świetną odprawę dostał poprzedni 
mówca w spokoj nem, bez frazesów prze­
mówieniu tow. Gardeckiego z Warszawy, 
który rzeczowo wykazał, że ustroju obec­
nego nie przemienimy dobrą wolą, ale u- 
świadomieniem od podstaw klasy robotni­
czej. Musimy być przygotowani na żmud­
ną, ale uczciwą drogę, wiodącą do socjaliz­
mu, a nie demagog ją, krzykactwem i ob­
rzucaniem oszczerstwami rucha socjalisty­
cznego, jak robią właśnie dzisiejsi gorący 
zwolennicy jednolitego frontu, które to ha­
sło jest wodą na młyn dla bankrutującego 
bolszewizmu. My, socjaliści, zdajemy so­
bie aż nazbyt dobrze sprawę z dzisiejsze­
go ciężkiego położenia, na płytką demago-. 
gję komunistów jednak nie pójdziemy, bo 
znamy jako bezpośredni sąsiedzi bolszewi­
ków, ich metody i destrukcyjną działal­
ność.

W podobny sposób przemawiali tow. 
del. Baliński (tramwajarz z Warszawy), 
który przypomniał komun: storn, jak to 
zwalczali Rząd ludowy tcw. Moraczewskie- 
go i przygotowywali rząd reakcyjny swem 
postępowaniem, demonstracjami razem z 
endekami. Dowcipnie tow. B. mówi, że iK 
wierzy komunistom w ich dążeniu do „je­
dnolitego frontu", jeśli zrezygnują z posad 
komisarzy wr Polsce. Chcą jednolitego fron­
tu, a równocześnie w III Międz. Moskiew­
skiej rozbijają ruch zawodowy i posługują 
się na każdym kroku taktyką warcholstwa. 
My jesteśmy socjaliści i - idziemy z Mię­
dzynarodówką Amsterdamską. P odobną 
odprawę dał komunistom tow. del Heuber- 
ger (z Małopolski), wykazując, żc jednoli­
ty front komunist. wygląda w praktyce ja­
ko krecia robota, z czego w rezultacie ko­
rzyści odnoszf „żółci”. Małopolska jest 
częścią Polski, gdzie ćwierć wieku budo­
wano ruch zaw. robotn. i tu nie pozwolimy, 
aby pod płaszczykiem jednolitego frontu 
przychodzili komuniści i rozwalali robotę 
25 lat. Nie węlno posługiwać się demago- 

Podobnie i tow, Kowalew  rozprawił 
się ze zwolennikami moskiewskiego jedno- 
utego frontu, który jasno powiedział ,J»ę- 
*-2 ie z  komunistami mowa o jednolitym 
froncie, idedy wyrzekniecie się dyktatury 
Moskwy”.

Odmiennego zdania był del. Alter, któ-
rV,.us?ł°wal: Przekonać, że komuniści . .zmie­
nił, się .

Dyskusję przerwano, a tow. przewod­
niczący odczytał oświadczenie del. zw. 
zaw. przem. tytoniowgo, którzy prostują, 
żc nie popierali walki z  monopolem.

Następnie odczytano telegram powi­
talny od frakcji socjalistycznej radnych 
miejskich, zebranych na zjeździć  miast we 
Lwowie; podpisani tow. tow. Haccker, Ho- 
łówko, Rżewski, Jaworowski, Szpotański 
(żywe oklaski na sali).

Na sali obecni są oprócz poprzednio 
wymienionych tow. posłów także tow. po­
seł Br. Ziemięck? dr Emil Bobrowski, wi­
ceprezydent m. Krakowa, dr. Zygm Ma­
rek

Komisja mandatowa zgłasza listę 5-iu 
nowych delegatów  kongresu.

Przewodniczący zarządza dwugodzin­
ną przerwą do 3 godz. po poł.

Zygmunt Piotrowski.

\
R nbfltu lB i P s a ie r a is ie  

s w j s  P ism o co d zien n e .

Na m arginesie,
Z dniem i czerwca rząd znowu pod­

nosi taryfę kolejową, zarówno pasażerską, 
jak towarową;

Koleje dają deficyt, dochody nie po­
krywają wydatków, co na dłuższą metę 
jest nie do pomyślenia. Najprostsze tedy 
wyjście z sytuacji, wyjście nie wymagają­
ce ani długich rozważań, ani skomplikowa­
nych prąc przygotowawczych, ani grunto­
wnych reform i zasadniczych przekształ­
ceń — to podwyższenie opłat. 6>

1 Ha, trudno' — powiada rząd — nie­
ma innej rady. Niech więc płaci kupiec 
sprowadzający towar, niech płaci produ­
cent, niech płaci przemysłowiec, m y prze­
cież nie możemy wiecznie dokładać.

Rząd doskonałe wie, chociażby z do­
świadczenia z daniną, że ani kupiec, ani 
producent, ani przemysłowiec nie zapłaci, 
a zapłaci ten, co zwykle za wszystko pła­
ci, konsument, ofiara wszelakiej drożyzny.

Rząd wie także o tem, że na rachunek 
tej podwyżki taryfowej' przemysłowiec już 
15 maja podniósł ceny, rolnik uczynił to 
samo już 1 maja, a kupiec obu ich wyprze­
dził oi kilka tygodni. A le rząd wie także, 
że jego biały murzyn, ze względów demo­
kratycznych urzędnikiem państwowym 
zwany, nie wcześniej jak w październiku 
pomyśli o tem, że należy zażądać odpo­
wiedniego dodatku wyrównawczego, w gru­
dniu ostatecznie postanowi, a zażąda nie 
wcześniej, jak w lutym roku przyszłego.

I rząd pociesza się, że różnica osią­
gnięta w ciągu kilku miesięcy na taryfie 
pozostanie w jego rządowej kieszeni.

Inaczej rzecz się ma, kiedy nie rząd, 
ale samorząd podwyższy cenę wody, biletu 
tramwajowego, jazu lub elektryczności.

Wtedy rząd z całą surowością wystę­
puje w obronie krzywdzonego konsumenta, 
rzucając lakonicznie:

— Veto, nie zatwierdzam.
Samorząd broni się.
— Przecież sam podwyższyłeś opłaty 

pocztowe, podniosłeś ceny abonamentu te­
lefonów i t. d. i t. d.

— Co wolno wojewodzie, tego nic 
wolno tobie... samorządzie — nie odpowia­
da wprawdzie, ale tak sobie myśli rząd.

— Nie zatwierdzisz, to nie trzeba — 
myśli znowu samorząd — ty mów, a ja 
zdrów. j

I bez rządowego zatwierdzenia ściąga 
podwyższoną opłatę za wodę, pobiera dro­
żej za przejazd tramwajem.

A jak zwykle i wszędzie, gdzie dwuch 
się kłóci, tam trzeci... dostaje lanie, tak i 
tutaj.

Skubie konsumenta rząd i skubie go 
samorząd.

Roman Boski.
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Kitom Ępi
28-go maja odbywały się wybory d« 

parlamentu węgierskiego na zasadzie no­
wej ordynacji wyborczej, narzuconej kra­
jowi przez Bethlena. MSFeo.ług tej ordynacji 
wybory odbywają się w  3 terminach, z któ­
ry en 28 maja był pierwszym. Wybierano 
na wsi w głosowaniu iawnem. Tajne gło­
sowanie obowiązuje tylko w !1 miastach, 
gdzie wybery odbędą się 1 ewert. 3 czerw­
ca. Podziału tego dokonano w tym celu, 
by wynik pierwszych wyborów, który był 
przesądzony na. korzyść rządu, wpłynął na 
następne wybory.

Dalej, zniesiono powszechność wybo­
rów, Mężczyźni mają prawo głosu, o ile 
liczą 24 lata, posiadają 4-klascrwe wy­
kształcenie (i świadectwo), oraz 2-letnie o- 
siedienie. Kobiety muszą ukończyć 30 lat 
i wylegitymować się 6-klaSowcm wykształ­
ceniem,

Następnie wprowadzono przepis, źe li­
sty kandydatów muszą być wręczone na 
tydzień przed wyborami; Ksty te wtedy 
tylko zostają przyjęte, o ile podpisane są 
conajmniej przez 10% uprawnionych do 
głosowania: ale przytem podpisanie Ksty
kandydackiej równa się aktowi głosowania 
s podpisujący nie mają już prawa później 
głosować, W ten sposób władze rządowe 
: wywiera ją nacisk na wyborców, zmuszając 
ich do podpisania Sst rządowych i unie­
ważniając tajność wyborów.

Tyle ordynacja. Resztv dokonała i do­
konywać będzie na j brutalniej szy gwałt, 
iście „węgierski” teror. Na wsi, gdzie więk­
szość chłopów dzięki cenzusowi naukowe­
mu, usunięto od prawa losowania, zabez­
pieczono się przed wszelkienu niespodzian­
kami w ten sposób, że masowo zaareszto­
wano wszystkich jako tako podejrzanych o 
, nieprawomyślność" względem Horthy’ego 
i Bethlena. Utrącono tą drogą prawie zu- 
pełnie Partję Chłopską, która w dawnym 
parlamencie zaczęła odgrywać wybitną ro­
lę i należała do opozycji względem rządów 
magnaterji. ucieleśnionej w osobach Beth­
lena. czy Andrassy'ego. Partja Chłopska 
;est bowiem reprezentantką zamożniejsze­
go włościaństwa.

Trudniejsze było zadanie w okręgach 
miejskich, gdzie się ma do czynienia z ży­
wiołem bardziej politycznie wvrobionym i 

* gdcie mimo wszystkich antidemokratycz-

nych ograniczeń i szykan należało się o- 
bawiać znacznego powodzenia opozycji 
przeciwrządowej.

Albowiem mimo dwu lat bezustanne­
go teroru reakcja węgierska wciąż żyje w 
strachu o swą władzę, wciąż oczekuje wy­
buchu niezadowolenia ze strony gnębio­
nych mas.

Postąpiono tedy tak: na samym po­
czątku akcji wyborczej dokonano głośnego  

I zamachu przy pomocy maszyny piekielnej 
: na zebranie opozycji mieszczańskiej. Miało 
| to ten skutek, że niewielu się znalazło śmiał- 
j ków, gotowych narazić swe życie dla zdo- 
I bycia mandatu. Steroryzowano w ten spo- 
! sób mieszczaństwo, które istotnie przyci- 
j chło i zrezygnowało z walki.

Z drugiej jednak strony rząd względ- 
I nie łagodnie potraktował tu i owdzie kan- 
| dydaturv socjalistów. Tak np, członek b. 
! rządu Karolyi’ego*socjalista Peidl jest je- 
j dynym kandydatem z okresu rewolucyjne- 
I go, tolerowanym przez rząd. Dzieje się to 
i prawdopodobnie dlatego, że się chce przed 
I zagranicą upozorować istnienie „wolności" 
j na Węgrzech, ale też dlatego, że partja so­

cjalistyczna mimo bezprzykładnych prze­
śladowań jednakże zdołała wytworzyć pe­
wną siłę zorganizowaną, z którą nawet naj­
czarniejsza reakcja węgierska musi się li­
czyć.

A  do jakiego stopnia Horthy-Bethlen i 
S-ka czują się niepewni jutra i zdają sobie 
sprawę z nastroju ludności — świadczy 
bezprzykładny fakt, że partja rządząca, 
t  j. Bethlena, nie wystawiła w stolicy pań­
stwa własnych kandydatów, popierając je­
dynie zbliżone do niej partje reakcyjne. W  
Budapeszcie socjaliści wystawili też wszę­
dzie listy własne i jest prav.de pewnem, że 
kandydaci, będący na czele list, m. i. Peidl 
i Peyer, przejdą.

Przy pierwszych wyborach, 28-go ma­
ja, jak już zaznaczono, wyrok z góry był 
przesądzony na korzyść rządu, który też 
„zwyciężył" prawie we wszystkich okrę­
gach wiejskich.
  .

Inita mmrn.
POŁOŻENIE W IRLANDJI.

Sprawy irlandzkie przybrały w ostat­
nich dniach nowy obrót wskutek zawardr 
ugody między Collinsem a de Valerą, któ 
rży — jak pisaliśmy — zwalczali się w za­
jemnie, narażając na szwank nietylko po­
rozumienie angielsko-irlandzkie, lecz no- 
góle całą przyszłość kraju. De Valera, 
wódz republikańskiego skrzydła Sum- 
Fein’u, zmiarkował widocznie, że obóz je­
go własny zbliża się szybko ku zupełnemu 
rozprzężeniu, pogodził się tedy z prezy­
dentem rządu tymczasowego Collinsem.

Ale ugoda ta wywołała nowe trudno­
ści. Przedewszystkicm w Anglji przyjęto 
ją niechętnie, albowiem układ sił w obec­
nym parlamencie irlandzkim nie daje do­
kładnego pojęcia o nastroju ludności; zwo- 

! lennicy Collinsa, to jest zatwierdzenia u- 
gedy angielsko-irlandzkiej, posiadąją więk­
szość kilku zaledwie głosów. Rząd angiel­
ski oczekiwał tedy od nowych wyborów ja­
snego wypowiedzenia się opinji irlandrJriej 
za czy przeciw ugodzie z Anglją. Ty ncza- 
sem porozumienie Collinsa z de Valera za­
ciemnia sprawę i nowe wybory mogą dać 
taicie same ustosunkowanie obu odłamów, 
co dotychczas.

Z drugiej strony porozumienie w obo­
zie Sinn-Fein potraktowano w Ulster*®, 
t. j. w Irlandji północnej, jako nowe wy­
zwanie do wciny. Gdy Collins stworzył 
rząd, przy opozycji de Valery, rząd ul- 
sterski, ulegając przewadze angielsko - ir­
landzkiej opinji, rozpoczął rokowania z  
nowym rządem o uregulowanie stosunków 
między obu częściami kraju. Obecnie zaś 
Ulster, wyzyskując nową sytuację, odma­
wia wszelkich dalszych rokowań, traktuje 
Irlandję południową, jako „buntownicę" 
republikańską, a członków Sinn-Fem‘u 
prześladuje na swem terytorjum w sposób 
bezwzględny i clirutny, za co znowu d  
mszczą się terorem. Wojna więc odbywa 
się obecnie w części protestanckiej Irlan­
dii.

Rząd angielski zajmuje się sprawą ir­
landzką, ale dotychczas, sądząc z wiado­
mości prasy, nie powziął uchwały.

W  ROSJI SOWIECKIEJ.
Trocki proarokaje.

Z okazji zamknięcia roku szkolnego w  
szkole chorążych Trocki palnął mówkę, w  
której był m. i. taki zwrot: „Nie wierzcie w  
gadaninę genueńską. Opierajcie się tylko  
na swych bagnetach i baterjach. K o n fe re n ­
cje nie dadzą, czego nam potrzeba. To, co 
nam potrzebne,. otrzymamy w dniu p rz e ­
kroczenia przez armję czerwoną granic 
państw kapitalistycznych. Gdy czerwony 
sztandar powieje nad Europą. Jeszcze w  
roku bieżącym arm ja czerwona musi do­
wieść sw ej siły i zdohiości bojowej44.

Proces eseroweów.
1-go czerwca rozpoczyna się w Mo­

skwie proces przeciwko eserowcom. Po­
czątkowo miano sądzić 47 uwięzionych, ale 
liczbę tę zmniejszono do 22, ponieważ po-
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zc-stałym nic udało się zarzucić żadnego
przestępstwa. . . .

Rząd sowiecki dotrzymał wiernie swei 
obietnicy i zmobilizował przeciwko obroń­
com oskarżonych, którzy wzięli na siebie 
niewdzięczne zadanie zbadania sprawy i 
bezstronnego jej wyświetlenia —  całą pra­
sę bolszewicką i komunistyczną, a w Mo­
skwie „uprzvjerr.nia" gościom życie zapo- 
mocą demonstracji ulicznych. Z socjalistów 
zagranicznych wyjechali do Moskwy Van- 
derwelde, Theod. Liebknecht i Rosenfeld. 
Eserówcy zrzekli się wvjazdm nie chcąc 
tworzyć pozoru, jakoby im szło o uratowa­
nie towarzyszy partyjnych kosztem obiek­
tywnego -przewodu sądowego. Paul Bon- 
cour odmówił podjęcia obrony dopóki^wła­
dze bolszewickie nie dadzą gwarancji, że 
cbrońcy będą mieli możność gruntownego 
poznania sprawy, swobodpego obcowania z 
oskarżonymi i t. p. Bolszewicy, jakby na 
urągowisko, wręczyli akt oskarżenia na 48 
gedz. przed rozprawą, a wszelkie żądania 
podsądnych i obrońców trak tu ją pogardli­
wie. Egzekutywa III Międzyn. w odezwie 
poświęconej sprawie eserowców, wyraźnie 
zaznacza, że rozprawa sądowa będzie roz­
prawą między „rewolucją proletarjacką a 
„kontrrewolucją i zdrajcami z 2 i mię- 
dzynarod/’. Niema więc mowy o objektyw- 
nej rozprawie, gdy oskarża partja  wszech­
władna i sąd będący na usługach tej partji, 
oskarżonych zaś uważa się nie za winowaj­
ców, odpowiedzialnych za swe osobiste 
czyny, lecz za przedstawicieli znienawi­
dzonej partji, k tórą się pragnie wytępić. 
Zresztą przypomnijmy, że oskarża się ese­
rowców (są to ludzie starsi, zasłużeni w 
walce z caratem ) o czyny z przed 3 laty, 
że oskarżenie opiera się na zeznaniach b. 
członków partji S.-R., którzy przeszli na 
służbę czrezwycz.ajki bolszewickiej, a u- 
twierdzimy się jeszfcze więcej w  przekona­
niu, że idzie tu  zwyczajnie o zemstę poli­
tyczną.

Lewi komuniści.
Oprócz „opozycji robotniczej" wśród 

partji komunistycznej Rosji, o której już 
pisaliśmy i na której czele stoją Szłapni- 
jkow i Kołłątajowa, powstała w łonie tejże 
partji t, zw. lewica, która uważa siebie za 
prawdziwie komunistyczną i k tóra zarzuca 

-zędowym przedstawicielom bolszewizmu 
zdradę programu komunistycznego, o obu 
. i międzynarodówkach (komunistycznej i 
vwodowej) lewicą wyraża się, że „zabm ę- 

po uszv" w błocie oportunizmu i refor- 
izmu". Lewica działa, oczywiście, niele- 

g lnie i pierwszy swój manifest rozpo- 
, s-zechniała w ulotkach, pisanych na ma- 
srvnie ręcznej.

Zblizka i zdaleka.
KARTKI Z PODRÓŻY.

Polak, podróżujący po świecie z ja ­
kąż niewysłowioną radością spostrzega w 
Paryżu czy w Berlinie wagon z napisem 
’i'arszaw a". Tak, po polsku, po prostu! 

A nad tym geograficznym napisem orzełek 
•v czerwonem polu a tuż obok li tery > P. K, 
i . Niema już tedy wątpliwości w między­
narodowym obrocie świata, że państwo pol­
skie istnieje. Z drżącem od wzruszenia 
sercem wnosi swoje manatki, szuka kąci­
ka wolnego pod oknem, gdzieby mógł drze­
mać w ciągu długich godzin podróży, drze­
mać i — marzyć.

Ale od iluzji jeden krok tylko do roz- 
e irpwania. Wagon pierwszej i drugiej 
k ł . s ; jest dziwnie zaniedbany. Tuż obok 
znajdują się wagony belgijskie,, jadące z 
O b m d y  do W arszawy, pyszne, czyste, 
pięl ae wagony. Nasz, stanowiący własność 

, K. P. jest dziwnie zaniedbany. Obicia 
w Mm spłowiałe, podejrzanej zgoła czy- 

„śftcści. Miejsca mało. Jest to stary pru­
ski Wagon przemalowany i zaniedbany. W  
i . łecie niema wody. W przedziale niema 
światła. W Paryżu nabyliśmy za cenę 2 fr. 
prąwo do miejsca. Odnajdujem y miejsce, 
ale ono jest w przedziale II kl., podczas 
k itdy nam kazano płacić za pierwszą. Pro- 
v  stu jemy. Piękna kobietka, zawiadująca 
sprawą rozsadzania podróżnych, jest za­
kłopotana. Bilet jest klasy pierwszej, ale 
przedział jest z całą pewnością klasy dru­
giej. Od frontu, małemi co prawda litera­
mi, wymalowano „kl. 2, miejsca Nr. 12 — 
18". Tylko od kurytarza ruchomy znak 
został zmieniony na I. Do przedziału wsu­
wa się sześciu małych chińczyków, jadą­
cych na studja do Berlina. M ają hilety 
klasy II. Żądam tedy zwrotu pobranych 
pieniędzy. Piękna, w czapeczce urzędnicz­
ki tramwajowej zgadza się ze mną, ale 
ostrzega, że pieniędzy tych nie otrzymamy, 
bo to klasa pierwsza, tylko, - że porządku 
niema... Zresztą, to wagon polski: „musi 
się Pan zwrócić do W arszawy, my czytać 
po polsku nie umiemy, tu ciągle są takie 
historie..." I uśmiecha się. A za nią u- 
śmiecha się paru Niemców. Daje im to a- 
sumpt do wymyślania na Polskę z powodu 
zakończenia sprawy śląskiej.

Zrana, nie znajdując wody w umywal­
ni, poraw iają swoje Wymysły. W  nocy wy­
m yślają i urzędnicy kolejowi wszystkich 
barw przv oglądaniu paszportów i spraw­
dzaniu biletów. Światła, bowiem, w tym

wagonie niema. Było światło gazowe —  
nie pali się. Inne wagony w pociągu o- 
świetlone a giomo. Tylko polski wagon 
wstydliwie pozostaje w głębokim cieniu. ^

N azajutrz w drodze nagle na^ jakiejś 
stacyjce gwałt! Palą się osie. W yrzuca­
ją nas z wagonu i każą szukać sobie miej­
sca w pociągu. Tych miejsc niema. Znaj­
dujemy miejsce w kurytarznch innych wa­
gonów. I stojąc i klnąc dojeżdżamy do 
Berlina. A Niemcy wołają: der polnische 
Wagen! I obrzmiałe ich twarze poszerza­
ją 3$ę jeszcze od śmiechu. Istotnie, dla­
czego tylko w polskim wagonie zapaliły się 
osie?

Gdybym był szefem polskiej propa­
gandy polskiej zagranicznej, chodziłbym 
co dnia na dworzec i oglądał wagony, idą­
ce zagranicę. Każdy z tych wagonów, to 
pierwszorzędny czynnik propagandy. Za­
nim cudzoziemiec coś z Polski zobaczy, za­
nim ją poznawać zaczyna — poznaje wa­
gon, który go z Paryża i Berlina do Polski 
wiezie. To są pierwsze wrażenia, pierw­
sze wzruszenia, może najsilniejsze. Bo w 
podróży czasu wolnego jest wiele, człowiek 
ma dużo czasu, aby się nad każdą drob­
nostką zastanawiać. „Wagon taki brud­
ny, taki zaniedbany! — myśli cudzozie­
miec. I kraj pewnie jest taki. Bo kultura 
kraju  znajduje swój wyraz, swoje odbicie 
we wszystkiem, w  każdem urządzeniu spo- 
łecznem. Musi to być kraj biedny — my­
śli bankier. I kraj brudny — myśli hygie- 
nista, napróżno doszukujący się w tym 
wagonie czystej wody. I kraj zamknięty 
dla wpływów świata — dlaczego napisy 
są w tym wagonie tylko jfo polsku? Skąd 
ja Belg, czy Anglik, mam rozumieć, co zna­
czą wyrazy: „nie wychylać się!“ , albo wy­
raz „wolny", albo wyraz „ąajęty".,.

Polak, gdy raz dozna tych wzruszeń, 
myśli, że to tylko nieporozumienie, że 
wskutek nieporozumienia wagon przezna­
czony dla użytku wewnętrznego, dostał 
się do pociągu międzynarodowego, ale do­
świadczenie uczy go, że stale w takim tyl­
ko wagonie odbywa podróż z W arszawy do 
Paryża. Chyba, że los szczęśliwy zapędzi 
go do wagonu belgijskiego, z którego na­
stępnie musi na granicy belgijskiej przeno­
sić się do innego.

Gdybym był szefem propagandy, za­
prowadziłbym napisy w dwu językach. Je ­
stem bardzo dumny, że Pan Bóg mnie Po­
lakiem na świat ten przysłał, ale nie mogę 
żądać, aby świat cały odrazu zaczął po pol­
sku umieć i rozumieć. W yraz „wolny" ma 
dla mnie urok tak wielki, że gotów jestem 
nie widzieć wszystkiego, co oczy widzą, 
gdy pod wpływem tego zaklęcia Sezam 
wagonu się otwiera — ale cudzoziemiec 
temu urokowi nie ulega — i dziwi się albo 
i klnie poprostu.

Gdybym był szefem propagandy za­
granicznej, która musi starać się o to, aby 
sprowadzać do k raju  cudzoziemców i kraj 
ten cudzoziemcom z najlepszej pokazywać 
strony, nie dawałbym spokoju znakomitym 
inżynierom i patrjotom, stojącym na czele 
P. K. P. To są napewno bardzo utalento­
wani ludzie. Nie m<Jgą zniżać się do ta ­
kiej drobnostki, jak „wagon". Ale zorga­
nizowałbym przeciwko nim całą Radę Mi­
nistrów, ministra handlu i przemysłu, mi­
nistra t. zw. kultury, ministra skarbu. Z 
tym drobiazgiem, zwanym „wagon polski 
w pociągu międzynarodowym" wiążą się 
bowiem najróżnorodniejsze, i jedne od 
drugich ważniejsze, interesy naszego sto­
sunku do świata międzynarodowego...

Henryk Bezmaski.

Erenlka sejjmuwa.
„OCHRONA" LOKATORÓW.

Komisja prawnicza załatwiła wczoraj sprawę 
odwołań od uchwał miejscowych komisji komorni­
czych.

Odwołania od uchwał komisji warszawskiej i 
miast wojewódzkich załatwiane będą w komisji 
głównej przy Ministerjum Spraw Wewnętrznych. 
W skład tej komisji wchodzą: minister spraw we­
wnętrznych lub jego zastępca i po jednym przed­

stawicielu ministerjum sprawiedliwości, zdrowia 
publicznego, oraz Centrali Związków lokatorów i 
Związku właścicieli nieruchomości.

Odwołania od uchwał wszelkich innych komi­
sji komorniczych załatwiane będą przez komisje 
wojewódzkie. .  '

Na posiedzeniach komisji komorniczych ko­
nieczna jest obecność wszystkich przedstawicieli, 
jednakże w razie niestawienia się przedstawiciela 
jednego ze Związków obrady prowadzone będą 
tytko przy udziale przedstawicieli rządu.

Następnie postanowiono, że jeżeli miejscowe 
komisje komornicze me ustalą mnożników komor­
niczych do 1 czerwca, względnie do 1 grudnia b. r„ 
to mnożniki te ustalone będą przez właściwe komi­
sje odwoławcze.

Poza tem uchwalono, że od dnia ogłoszenia u- 
stawy do 1 lipca 1927 r. nie wolno będzie przera­
biać mieszkań prywatnych na lokale handlowe, ki­
nematograficzne, biura i t, d, pod karą grzywny 
i aresztu oraz przymusowego przywrócenia stanu 
poprzedniego. Ustawa ma obowiązywać na całym 
obszarze Rzplitej z wyjątkiem województwa ślą­
skiego i wileńskiego. Co do tego ostatniego, to de­
cyzję zastrzeżono posłom wileńskim.

I

„Na własny koszt".
Pod tym nagłówkiem czytamy w „Kurjerze 

W arsza wskim":
„Zaczęło się to poetycznie, a skończyło pro­

zaicznie.
W marcu r. b, na zaproszenie rządu do' wy­

słania korespondenta na konferencję genueńską 
„Gazeta Warszawska" odpowiedziała odmownie, 
oświadczając zarazem, że korespondenta wyśle do 
Genui, ale — na własny koszt.

Taki był akt pierwszy.
Drugi polegał na kampanji. wszczętej przeciw­

ko tym publicystom, którym rząd zaproponował 
wyjazd do Genui. Ponieważ rząd, wychodząc z 
założenia, że prasie polskiej trudno będzie pono­
sić wydatki miljonowe, obiecał dziennikarzom 
zwrot kosztów pobytu w Genui, przeto — posą­
dzono ich... o korupcję. „Gazeta Warszawska" 
była trochę ostrożniejsza, „Słowo Polskie" (Lwów) 
i „Głos Narodu" (Kraków) były naiwniejsze, a 
więc impetyczniejsze. Ostatecznie do Genui po­
jechali, w warunkach wymienionych, tylko czterej 
delegaci dziennikarscy, pp. Beauprć, Ehrenberg, 
Posner i Rosner.

„Gazeta Warszawska" zaś pozostała ze swem 
dumnem: „na własny koszt".

Teraz akt trzeci i finał.
P. Smogorzewski, korespondent paryski „Ga­

zety Warszawskiej", wydelegowany przez redak­
cję tego dziennika do Genui, zgłosił się był do de­
legacji polskiej jx> djety, przyznane dziennikarzom 
warszawskim, i... pobierał je systematycznie. Du­
żo, niedużo, ale coś 140 lirów dziennie.

Tak prozaicznie skończyło się harde przed­
sięwzięcie „Gazety Warszawskiej" „ n a  własny 
koszt".

A tyle na początku było emfazy. I tyle podej­
rzeń, a nawet oszczerstw. ,

Vanttas vanitatumT

Krcnila polityczna.
Wczora j wieczorem po dwudniowym 

pobycie opuścili W arszawę tow. tow. Jott- 
haux i Bondas. Goście zwiedzali wczoraj 
Kasę Chorych, Związek Robotniczych Stow. 
Spółdzielczych, Komiśję Centralną Zw. 
Zaw., byli obecni na posiedzeniu sejmo- 
wem, odbyli konferencje w  Z. P. P. S., ser­
decznie podejmowani przez prezydjiun na­
szego klubu poselskiego. Z pobytu swego w 
Polsce wynieśli bardzo dobre wrażenie i 
przy serdecznem pożegnaniu wyrazili 
szczere zadowolenie z tego, że mieli moż­
ność tak blisko zetknąć się z polskim ru­
chem robotniczym i zacieśnić więzy soli­
darności, łączące proletarj a t polski z pro­
letariatem  francuskim i belgijskim.

W OJEW OD A ŚLĄSKI.
Rada ministrów — jak donos* „Go­

niec Śląski" — w W arśzawie zatwierdziła 
wniosek min. spraw wewn. o zamianowaniu 
p. Józefa Rymera, posła na Sejm, na sta­
nowisko wojewody śląskiego, oraz p. dr. 
Zygmunta Żurawskiego na zastępcę woje­
wody. Wnioski nominacyjne przedłożone 
będą p. Naczelnikowi Państw a w celu za­
twierdzenia. Chociaż ostatnia formalność 
nie jest jeszcze załatwiona, zamianowanie 
tak p. Rymera, jak p. dr. Żurawskiego na- 
le uważać za dokonane,

* ZWROT ARRASÓW.
Delegacja pokka w mi.esz, kom, specj. w- Mos­

kwie przejęła wczoraj od strony rosyjskiej dalsze 
22 gobeliny - arrasy oraz 14 oddzielnych kawałków 
arrasów. Łącznie z dotychczas prrejętemi i wy- 
słanemi do krąju stanowi to liczbę 74 sztuk craz 
14 kawałków. W najbliższych dniach wyjeżdża 
do Piotrogrodu pełnomocnik delegacji polskiej w 
celu odbioru odszukanych już praez delegację ro­
syjską dalszych a r ra s y . Są to przeważnie meble,

kryte gobelinami, w Rości kilkunastu sztuk. Pn»- 
jęte wczoraj arrasy miały być dziś wysłane pocią­
giem kurjerskim do Warszawy.

O POSŁA WĘGIERSKIEGO.
Wobec wiadomości o tem, że Rząd Polski od­

mówił jakoby agrśment dla p. Tahyego, który byt 
posłem w Pradze Czeskiej, dowiadujemy się z M. 
S. Z„ że Rząd węgierski o agrćmeut dla p. Tahy ego 
nie zgłaszał się.

**
Do Krakowa przybyła delegacja wileńskie) 

Rady Miejskiej celem wręczenia gen. Szeptyckie­
mu obywatelstwa m. Wilna w uznaniu jego zasług, 
położonych przy wyzwoleniu m. Wilna z pod aa- 
jazdu bolszewickiego.

* l
Otrzymujemy nast. komunikat:
W związku z zajściami, jakie były w <&. 11 

maja r. b. na kopalni galmanu w Bolesławiu w pow. 
Olkuskim i z pobiciem zawiadowcy kopalni, p. Ci­
sowskiego, Min. Spraw Wewn. poleciło wojewodzie 
kieleckiemu przeprowadzanie w tej sprawie jak- 
najenergiczniej szych dochodzeń i poczynienie za­
rządzeń w kierunku pociągnięcia winnych gwał­
tów do odpowiedzialności, jak również i zbadania, 
czy władze policyjne stały na wysokości zadania 
i ewentualnie do dyscyplinarnego ukarania win­
nych.

9 WYROKÓW gMIERCI W MOSKWIE.
Donoszą z Moskwy, że w sprawie duchownych, 

oskarżonych o opór władzy, zapadł wyrok, skazu­
jący dziewięć osób na śmierć. Wiadomość •  tym 
wyroku podały tylko „Izwiestja . 
ąjrufW -ńi * 1 lianem

tein Ita lii utintó
ŻYRARDÓW.

(Korespondencja własna.!,
W da. 25 b. m. odbył się ta  wie* protestacyj­

ny, który zgromadził przeszło 2 tysiące eeób. O 
zamachu prawicy sejmowej na równe prawa wy­
borcze mówili tow. tow. poseł Dobrowolski i dr. 
Pragier, puczem przyjęto jednogłośnie rezolucję. 
wyrażającą gorący protest mieszkańców Żyrardo­
wa przeciwko zamachowi.

Trzeci mówca, tow. prof Polełur, poruszył spra­
wę zorganizowania w Żyrardowie Uniwersytetu tto- 
dowego.

ANDRYCHÓW (Małopolska).
(Korespondencja własna).

W niedzielę, da. 28 b. m, po poŁ odbył uę  
na Rynku, pod gołem niebem, wielki wiec, Uczący 
kilka tysięcy uczestników. Zagaił i przewodniczył 
tow, Wojny, referowali tow. tow. poseł Czapiński 

I i Pająk, Rezolucję jednomyślnie przyjęte. Agita­
tor kłerykahry z Białej, niejaki Kosarz runa! jak» 
okrzyk przeciwko socjalistom, ale w tajże eharifi 
musiał zmiatać do najbliższej bramy, f

b i e l s k o  - B ia ł a *
(Korespondencja własna).

W poniedziałek, 29 b, m, odbył etę o  @odu. 
11 jednogodzinny strajk powszechny, zorganizo­
wany przez P. P. S. i niemiecką socjaL - dcm- )*• 
ko demonstracja przeciwko zamachowi na równo 
prawa wyborcze dla robotników. W Biełsku aa 
Rynku odbył się olbrzymi wiec, liczący okeł« 10 
tys. uczestników. Przewodniczyfi tew. tow. Dzi­
ki i Lukas. Referowali tow. tow. poseł Czapiński 
po polska i dr. Traubner po memiecktt. Rezohs- 
cję protestu przyjęto jednogłośnie, poczerń dema» 
stracyjny pochód udał się do Białej, gdzie na pi. 
Wolności odbył się wiec, na którym przemawiali 
tow. tow. poeseł Smulikowski, Czapiński i Pająk, 
zaś po niemiecku tow. Lukas. Charakterystycznej 
te enpeerowcy agitowali po fabrykach przeciwka 
tej demonstracji.

TELEGRAMY.
Dr. Wirth o Genui.

PRZEMÓWIENIE W REICHSTAGU.
Ogólna rbaraktrryftyka k°afereBej>.

Berlin. 30 maja, (PAT.) Kanclerz państwa WMti 
złożyt wczjraj w Raicfa-stagu ośw I®diazJ«rie rzędowe,
w kiórem przea-ev.&zyrlk en , siwierdanl, iw już "W 
kom:sii spraw Baęrą.rcanycłi czogótowio omawiał 
sprawę konferencji ge.rueń.Jsicj więc wywodów 
poprtaedaitah nie będzie powtarzcl, stntierdna tyflro, 
że rakowaci* w  Paryżu »ą w pełnym toku. Co się 
tyczy samej konferencji w Cenai, to mty® zwołania 
k - o a fe r i ś w ia to w ej ,  k*óra w «'a uzdrowić naprę­
żali® gaspuri&rrafle, treeiwanznlwrw* hykr wteiŁą, śmia­
łą j wzniosłą Sięgała ona y-ttwk mmc eadatekM, 
by moga być urzecyvvistn:oną. OgTaiaćcaoea zneto- 
la penadt:} od mow* Am-eryka z słuncwisSean Eraa- 
e j L .  ilość zaga<r:*«*5. .Uóicmi zajęć wę mkrte tanie- 
renc.a w Genui, ssrcc.aidŁtrwsHJO.

Niemcy a koufcrenrja. — Sprawa udszlcodowań.
Dla Monuee najwazaiejszą kwesśją była spra­

wa odszkodowań, o łcłórydh tyle się pnsettóean mó­
wiło JKuncy do esiattoa wytrwały aa toofereiDcjt, 
kjtóra o«naraa ogrcimuiy postgip, Jfółi po towah i pół 
łabach Po zawijKszemu .brona doipuaaoaeinii zostali do 
wspólnynh oforaj. Wiele jednak jeszcze wody uipłly- 
mće w Reinie zanim ujłsecaywtsjsńooe zostaną zasa­
dy prawne, klóee tworzą myśl wyiycziną nEOtaaee- 
kk<j 'polityki. Delegatom Niemiec, cżyiw'on.yim mCślą 
paroammienia, udało się odeprzeć zatnuar Francji 
wykteczsróa Niemiec poza mawfee. 

ł  Zgodne dążenia Niemiec i R®*jk
Kwnrłanz. państwa wsirpaiąe nrstepnift, a» ipraed- 

stawfciiele Rosj4 i ’Niemiec zgodnie diążyM do rm- 
wiąjMSłaa zagadawenia pokojowego i  BnjtussŁffii.’ innydi

<io dztóąnie. Traik-tat, zairasrfy w Kapoto, jeM 
[ cSweoi i ssczeirem dzie&am pokoju, (który nć» mM 
I awynaięaców i poteanamyoh, to toż utouzaaadnnanBin 
I byń waburaróe, jakoby NśKnry tywćtty zanaasy 

wojenne. Niemcy uzna'y, że konocusem fest mowa 
; umsoranorwattne sttesuwków a Rosją. Kamderz p-ństwa 
1 cytuje Idamudę do art. 116 tnuWrtSu pokrjiowiego, to 
i którym Eutanią *Sbaeg» soibće wwaaltóe 'pława w»- 
i' bec (Rosji. -wstoaŁując, te keran»cax>eau hryło lUBeguto- 
! wwna* sprawy e Rosją,

Traktat w R*p*3*.
TrrifcWł w Rajpaffio jest amową pcśfltjeaBą, w 

k®óraj trwróa stroną u3© p w u o t  vuStfltted jńc ego-
j kotwieik adebazpiiecBeflstw Lsb ograoiiwenfe swyrń

praw. Wybór chwili d!» tawarria togy traktatu byl
ostrzeżeń i im , 1-eca DaetoSr t^go tr Lłfflaiłn uAttone by­
ły uaffflugp iprzed' kwnfereimoją. Watr. em bijfto, cay 
toabtait, ia^wa'rty w Rapalto, uauaay będcie aft 
cay ^^snfaar", NtewuąEmąc do trgo teantors ptubr^to 
ptrzypamsriBĆ m-upo. sloiwa Uoy-J Gerwgeóa, fclóry 
praetstrzegał wyTranie przed- dbpnrwwdaentoro Nie- 
miiec ; Reyi do rotapacay. gdyż pociągn^oby to ńs- 
Sfcępsfcro trudw© <i*o iprziewitfŁzre-uiMb. Wm® 
jest tpo strono© Jfnomiiec. TtsMsą vy RwpaKoi .Utwanflj 
poKMMl nuiędizy polityfeą go^podamią i swjainą 
wschodu b uuchodiem.

Następni® przeczy kanclera kab’gorveanr®. 
hy trakt:4 w RapaJlo zstrwierał tajne j*Ktoax»wńertoS 
naitury woyibo'.’/®], Traiktai prwristawńooy będsń#
ReitliStń@°tari do iptraedyetoJtowBoin, .

Gra sire wsehodti®..— Polityka sankrjŁ
łW dalszym ciąga swej mowy wskaauje branrifen̂  

że jeślii kwet^jn granic wachodr^ch nie ansWą to _
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O - .  -■ i: ostatecanuc rozwiązania, to uia jest w3n» 3Ke- 
Kc.tóynuowunie •paKtyki ea_Jaft tor;toby'za- 

, ńacicattn adei., w .limtę Jdóeej acaitala zwttenu 
w?meja w ()r'm  ; 1.1,1- *1 j by r 'zpetać dwell i

•scenia. Kfoutei* ^rdsi o zatwierdzenie tesktato, 
rtogo t. R ijjalio jako da’.eia poibojiu który 

-..- > czyni się  do ipacyOrarji Europy.

Onegdajsze posiedzenie parlamentu nie- 
kiego veypelrily mowa kanclerza i związane z 
przemówienie socjal-demokraty, Milier-Fran-

kena, oraz posła z centrum Marksa. O godz. 4 
zamknięto posiedzenie. Dalszy ciąg rozpraw odło­
żono do wczoraj.

— Mowa kanclerza została dobrze przyjęta 
przez przeważającą ilość partji. Szczególniej par- 
tje koalicyjne przyjęły ją z uznaniem.

— W czasie dyskusji nad wczorajszą mową 
kanclerza oświadczyf mówca niemiecko-narodowcj 
partji Hótzsch, iż partja jego złoży wniosek, wy­
rażający brak zaufania gabinetowi Wirtha,

Wobec terminu 31 maja.
Odpow iedf niemiecka na notę komisji odszkodowań.

►

WRĘCZENIE OOPOWIEDZL
29 maja. (PAT.) Havas. Sfcxscjatoy ku- 

przewcżący Eiemaecką od po wródź do noię kn- 
rępanacyjmej z dnia. 31 marca, przybył diaiś 

do Paryża. Odpowiedź Rzeszy N.eaniecteiej zo- 
d» ś w  ipodiid'aie o gocki 3-ej dwręeswną se tro . 
owi. Jest b możliwe, iż opublikowanie jej *». 
jedoaoeseónie w Paryżu i w Berllnt®,

ZOBOW IĄZANIE NIEMIEC. 
Bordeaux,  30 roaja. (PAT.). (Radjo). 
t Parisien" stwierdza, że odpowiedź 
ecka przesiana Komisji Odszkodo- 
naogół jest zadowalająca; przyznaję 
nianowicie prawo Komisji Odszkodo- 
zasięgania informacji o stanie finan- 

) m Rzeszy, oraz obowiązuje się do u- 
niknięcia powiększania długu płynnego 
Rzeszy, w drodze ustanowienia nowych 
podatków, a wreszcie przewiduje wypraco­
wanie w najbliższym czasie i przedstawie­
nie programu ustawy zdolnej zapobiedz od­
pływowi kapitałów niemieckich zagranicę.

  —  i
— Zdaniem niektórych członków kom. odszko­

dowawczej tekst odpowiedzi niemieckiej jest tu i 
owdzie dwuznaczny, wobec czego decyzja komisji 
miałaby być odroczona aż do otrzymania dodatko­
wych wyjaśnień.

SC

POROZUMIENIE MIN. HERMESA  
Z KOM. ODSZKODOWAŃ.

Leafield,  30 maja. (PAT.). (Radjo).—  
Prasa angielska wyraża zadowolenie z po­
wodu wiadomości, że gabinet Rzeszy zgo­
dził się na zmiany w kwestji odszkodowań 
przyjęte przez komisję odszkodowań oraz 
fliemieckiego ministra skarbu dr. Hermesa. 
W sprawie tej „Daily Telegraph" pisze: 
Problemat odszkodowań, mający dotych­
czas charakter polityczny, obecnie zredu­
kowany jest do praktycznego zagadnienia 
pożyczki. Zagadnienie to sprowadza się do 
wzięcia z kieszeni narodów pieniędzy dro­
gą przekonania ich, że Niemcy są dobrą 
hypoteką.

LLOYD GEORGE O ODSZKODO­
W ANIACH.

Berlin,  30 maja. (PAT.). W edfug wia­
domości londyńskich idovd George wygło­
si jutro, w środę, oświadczenie w  sprawie 
reparacji, oczekiwane z nadzwyczajnem  
zainteresowaniem, ponieważ dyskusja po­
między komisją reparacyjną a rządem  
R zlszy  właściwie nie jest ostatecznie u- 
kończcna. Lloyd George będzie też praw­
dopodobnie mówił i o przewidywanej wi­
zycie Poincare'go w Londynie i o przyszłej 
konferencji haskiej.

Umowa genewska w parłam, niemieckim
OŚWIADCZENIA STRONNICTW.

GŁOSOWANIE.
Berlin, 30 maja. P-A.T. Dziś przed południem 

o godz. 11-ej odbyło się specjalne posiedzenie 
Reichstagu, poświęcone polsko-niemieckiej umowie 
górnośląskiej. Na znak żałoby chorągiew na gma­
chu opuszczono do pół masztu. W sali naprzeciw­
ko miejsca prezydjalnego umieszczono biało-żółty 
sztandar z orłem śląskim, przysłoniętym krepą. 
Pierwsze czytanie odbyło się bez dyskusji.

W czasie drugiego czytania złożył -pos. Hótsch 
sprawozdanie z narad komisji. Zdaniem referen­
ta rozwiązanie sprawy górnośląskiej, podyktowane 
przez Ententę, uważane jest przez wszystkie partje 
jako pogwałcenie traktatu pokojowego, przeciwko 
czemu założyć należy uroczysty protest. W koń­
cu mówca stawia wniosek, by powtórzyć wyrażony 
przez dr. Schilfera w Genewie i uznany przez radę 

fc ministrów protest przeciwko oderwaniu części G. 
Śląska. ,

Komideirz rządoury. dr. Schiller, oświadcza, iż 
podpisaniem tego traktatu nie wymaże się przeszło­
ści.

Dr. Szczeponik Mikołaj, jeden z posłów, który 
przez odłączenie części Śląska od Niemiec został 
polskim obywatelem, oświadczył: Z miłości ku oj­
czyźnie naszej glosowaliśmy za Niemcami. Prze­
szło 400.000 ludzi, czujących się Niemcami, zostaje 
obywatelami polskimi. Spełnimy nasz obowiązek, 
ale niemczyzny nigdy się nie wyrzeczemy i nie za­
tracimy.

Pos. Okuńsky, socjalista, oświadczył, iż frakcja 
socjalistyczna przyłącza się do protestu przeciwko i 
oderwaniu G. Śląska.

Pos. Uliłzka z centrum, oświadcza, iż centrum 
głosować będzie za przyjęciem traktatu, powtarza­
my jednakże stanowczy protest przeciwko podzia­
łowi G. Śląska.

Dr. Wirłh wyraża w krótkich słowach podzię­

kowanie rządu Rzeszy za pracę delegacji niemiec­
kiej w Genewie.

Posłanka ,p. Sender, protestuje przeciwko po­
działowi G. Śląska. Gdy mówczyni wyraziła się, iż 
partja jej potępia imperjalizra we wszystkich kra­
jach, a więc i w Niemczech, niemiecka partja na­
rodowa żywo protestowała. Dalej, gdy mówczyni 
wzmiankowała, iż rząd niemiecki należy uczynić 
odpowiedzialnym za utworzenie Królestwa Pol­
skiego, większa część posłów z prawicy opuściła 
salę.

Pos. Hergt uznaje pracę przedstawicieli Nie­
miec w Genewie, odrzuca jednakie traktat z tego 
powodu, iż podstawą traktatu jest sprzeciwiająca* 
się prawu decyzja konwentu senjorów z dnia 20-go 
października 1921 r.

Pos. Rheinhdben nie zgadza się na przyjęcie 
traktatu, powstałego pod dyktandem konferencji 
ambasadorów.

Pos. Pahlman powtarza uroczysty protest praw­
ny, jaki partja jego złożyła przeciwko postano­
wieniu konferencji ambasadorów w sprawie Gór­
nego Śląska. Mówca jest za przyjęciem traktatu.

Pos. Emminger (bawarska partja ludowa) skhu 
da w imieniu swej partji oświadczenie w tym sa­
mym duchu, jak i jego przedmówca.

Pos. Hellein, komunista, rozpoczyna słowami: 
My nie weźmiemy udziału w tej szopce narodowej. 
Mówca oświadcza, iż partja jego odrzuca oparty 
na gwałcie traktat genewski.

Na tem skończono przemowy. Następnie trak­
tat 2/3 głosów przyjęto w drągiem i trzeciem czy­
taniu przeciwko głosom prawicy i komunistów. 
Prezydent Lobe wyraża ta l z powodu utraty G. 
Śląska. Przemówienia tego posłowie, z wyjątkiem 
komunistów i niezależnych, oraz przedstawicieli 
rządu wysłuchali stojąc. Uchwała ratyfikacji za­
p ad ła 'o  godz. 1-ej popoł.

Sun irróti la Sini SWI l i m  m r r ó  u ki
Katowice,  29 m aja. (PAT). W  sobotę

prgeschowcy urządzili w Gliwicach napad 
na Polaków, zajętych w warsztatach kolejo­
wych, oraz w fabryce Hulczyńskicgo. Skut­
kiem tego napadu Polacy musieli uciekać z 

^jGliwic i okolicy. Do Katowic przybyło prze- 
7 szło 600 uciekinierów polskich. Ludność 
' polska, wzburzona temi wypadkami, gro­

madziła sjię tłumnie na ulicach. Manifestan­
ci ze śpiewami polskimi przeciągali przez 
miasto. W różnych częściach m iasta/zw łasz­
cza przed dworcem, przyszło do drot>nych 
starć, t

W iMTilłiri Hiriwi
M ANIFESTACJA m i l i t a r y s t y c z n o -  

MONARCHISTYCZNA.
Berlin,  3’0 maja. (PAT.). B y ły 'następ­

ca tronu bawarskiego, Ruprecht, oraz mar­
szałek  Ludendorff obecni byli na w ielkiej 
m a n i f e s t a c j i  na cześć floty  niem ieckiej, po- 
czem  oddziały marynarzy defilow ały przed  
nimi. W ysłano do ex-cesarza W ilhelm a i 
do b. nastepcv tronu niem ieckiego entuzja­
styczne depesze.__________________

* D p .  J s n  H Ł A P M !
49-44, B sta r, o rd v n . k). szp. św .,Łaz. C hor w ener. 
i „k o rn e , n ie m o c  p ł c i o w a .  Do 2 pp. 5—7’/ .  w.

Lwów, 30 maj®. (A. ,W.) Prasa łwewFte dono- 
9i z pogromcza nad Zbruczem, że onegdaj uikezwto 
się urzędowe ogłoszę :ie , w’ftda sowńeelcch, mocą
■którego potefai handel z Ukrainą sowiecką z o s ta ł 
w stry imany, a gnanioa asjmtknilę+j idia obrotów han- 
dfawyicłfc Rozporządzanie ito obejmuje całą ILnję gra­
niczną ppiiako-uikrci-ńslcą. Stan ten tnweć ma około 
taeoh. tygodni, ^aiaęalaeare to  'należy te: kitować ja­
ko ekictję wymbeitaaną łPiEecówtlco ipofektomu przemy­
słowi i handlowi.

Handel przywrócony .bodzie na zasadzie mowveh 
w aminków: e.csiporł towarów odbywać się będzie
wytąo.tóe na podsfciwje każdorazowego Beawcfteniia 
sowieckiej mfof hr-ndtawej w W te rn w e . Misja ta 
ma ipranjj© t a t e ł o w r ć  ce y  potsfe'ch towarów i w 
razie uznaaóa tekowych za wygórowejoe zSawoienaa 
na sprzedaż me u ; dawać. AV ten sposób z ipusnfetu 
widzami® fLuaffitowego dalssy hamdieil staką/iby pod 
ścisłą koritnolą Rcsj:. Oprócz tego, rozporządzę;’.1!© 
zaznacza że wszystkie towary z PoMd podffiegrją o- 
P atom celnymi, przyczem clo to m® cbturafóeir pro- 
hi bicyjny i cctemiry. Stawki celne zostay wyzna- 
czóto w ziccie łub w  innych waiatecfc, weritog JirJk- 
tyrsreegio kursu 7, ota w n'Oirmach p rze Lwiojo,' n:1' cli, 
któro1 w zupclfinosci irn.i'Oim’iżliiwća 'datliszv elki'iporl to­
warów cios komifcunenefe. WsJautek tych zrrKądizeń 
zagmiomy jest poHri przemysł w-fókrW czy "oraz 
tranzyt homrftawy z Gdań kiemi. W rarktórych wy- 
padiksch &’o przybiera aieprawvtopodobn© roamiciry. 
np. clo od .pończoch wynosi, 300 tysięcy m arek  e»

na najdogodniejszych warunkach 
o k r y c i a  b a m s k i e  i ( t o s t j u m y

najnowszych fasonów

1 33, iii. 3. 5 . ^

Ostrzeżenie
Na rynku ukazała się herbata Cevlortska w 
opakowaniu podobnem do naszego i zao­

patrzona naszym N o .  2€S.
Amatorów dobre] herbaty i znawrów prosi­
my uprzejmie o łaskawe zwrócenie uwag! 
na naszą prawdziwą etykietę z rr.aiką fa­

bryczną

I i - i  I M
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Sprzeoaż w największych
s k l e p a c h  ..........................................

czytajcie ogłoszenia 4 czerwca.

W f t S S I f t W A

zastrzeżonym w (Jrządzie Patentowym Mi­
nisterstwa Handlu i Przemyślu za hfe z. 7 #  3

7165/22.
Tylko prawdziwa herbata Ceyloóska pako­
waną jest pod wyżej oznaczoną etykietą i 

niarką fabryczną.
W nni podrabiania etykiety nasze] bądą po­
ciągnięci do odpowiedzialności sądowej.

2p je ie  irawilz wuj iurfeit? Hr. U  i  Gibki

S p r z e d a ż  w s z ę d z i e ,  samsa
Dziś d. c. TURNIEJU. Wałcza: I) 
óiła przeciwko sile : W I L D M A N 
c r tra  GARKOW ENKO. 2) DEBiE 
contra HOUR i ICOL'.ON. 3) Decy 
dujące spotkanie: Jack  MÓUNRO 

contra ANGLIO. 
s^HS'iiisi^zrr Początek watk o i:>ej.

Dr. S  Jermułowicz S -tY 3'it'«:
klin. uniwers. (prof Neissera) we Wrocławiu 
Ctior. skóry, wener. płciowe, (niemoc). Lecz pr. 
Roentgena, d‘Arsonvala, Kromaysra Od 1—2 i 5 -7 .

Tumit. Iteass lwę.w?ka praysputsocra. że» osia ta  akcja 
jest wyiącKito akitiem hartfjiov.yun i .paaotiicje w 6ai-
a yra związJni %  inwazją nćenŁieis&isgoi hrandBia i> iprse- 
mytito na Roeję, iktóra jest w'yaikjsm’ 'iteafctato, za- 
waintegó w IŁipafio,

PRZYCZYNĄ —  UKŁAD WARSZAWSKI.
Heł»aigfofrs, 30 im aja.(A . W .). Gabi- 

nct Ve»n)e.ć(Łs»a zażądał od etrooiaicfcw, aiby 
parlamenit matyohmfast ratyfikował uikład 
warszawski, kitórsęo ratyfikacja, jaka wia­
domo, została odłożona do jesieni. Ńio 
znatetztezy w stronpiotwaeh jłrzyohyłnego 
poparcia i większości, gaibiknet ipctapiwaie 
zgłosi! swą dymisje.

— Lloyd George i Poincare kpotkają się w 
Londynie między 17 a 19 czerwca. Celem przygo 
towania tego spotkania udaje się w tych dniach 
ambasador francuski w Londynie do Paryża. Obaj 
prcmjerzy życzą sobie wymiany zdań w szczegól­
ności w sprawach reparacyjnych.

— Podjęto na nowo rokowania między rządem 
francuskim a angielskim, mające na celu opraco­
wanie projektu umowy angiclsko-francuskiej.

— Sekretarzem generalnym konferencji w Ha­
dze mianowany został jenerabny konsul i były czło­
nek delegacji holenderskiej w Genui, Van Der 
Bakbuyzen.

—  Następcą Schobera na stanowisko 
kanclerza Ausirj i mianowany został pra­
łat Scibel.

— Od 31 maja do 3 czerwca obradow ć będszie 
w Paryżu lOT/emic/a padfomentepna, w Jctórsj u- 
czesiticzye będą 'paH&memterzyści wszystte'di państw' 
spraymiieiraołiycJi.

— CzicseriE z’ozyl mtajttę poecie dMamumato.

Cała Polska
p c w i n s ia  ż ą d a ć

n a j n o w s z e  g.............................
d  P.....................................................

K u c h  r o b o l n i c z j ) .

1 lisi) partji.
C. K.  W.

W  środę, dn. 31 maja r. b. o  godz. 5-ej 
| po poł. w lokalu Zwiąaku Pol. Posłów So- 

cjaJistycznyirdt odbędzie się posiedzenie 
Centralnego Komitetu Wvkonawczego P. 
P. S.

Tow. tow. członków C. K. W. prosimy
o przybycie n a .posiedzenie.

Sekrstariat Generalny.
Odczyt.  Dziś o godz. 7 w  lokaiu dziel­

nicy (Wolska 44) odbędzie się odczyt tow. 
Tadeusza Długoszowskiego n. t. „Sprawa 
żydowska w  Polsce“ .

K*4ej«'<va org. PTH. DzA o godz. 6 pp. w toka­
ju OłLR. (AL JorcaoLm óre 6) .•ćibędzto się ,pcsie- 
dzemce broniiejb’ kolejowej org. PPSn aa kórem o- 
bowiązilicwo winni być obecni tow. tow.: Małźew- 
aild, 'Porębikf. iRetko, LarowHd, Laogw*?ki, Wyręb- 
feowki, Kosstorr.d:*', Kclodzóefaki, Xalbareki Bał- 
oerkemiietz i  Cetoerski.

I Dzielnica Powązkowska. Dziś © gwła. 7 w lo­
kato daietoicy (Okopowa S0 m. 16) aib-ędato sćę o- 
gćine ztibr-mie cz onkói* Jiz:elnlc5'.

Dztopica JennUFnisk*. Dz’ś' o -gadz. 7 w iekfi-
Itt daśeSnicy (Chtoiina 41) odtoędato się pnsiedaeajB 
Wydtaato lauJitorałno -ośwlatow ego.

m\ FSSfiUW?:
7. K t’» pracowników geTnatonYznych. Komi­

k i  .Koto prcccwmjków g^teano.iraeas^ych ZlrcąTfcu 
prąoowmików hancRcwyrh eawiadfemto wsa^nstkeh 
ca^csnków 1. pnaoow -iików, o :© należących dio Koia, 
ee dirsib 2 caerwsa *b. r. o ffbda. 1 mńn. 30 w oecy 
w Idk tlu Związku (S?einna -10) odbędzie srę cgółr.e 
•rotoranto. ra które prosi o stanowcze ptaybycie. ce­
lom, omówienia wuaiaycfa spraw.

7fcie rr/cniiuu
Notowania Giełdy Warszawskiej,

JDotory St. Zjedm. 3977 50—3935. 
Dola-ry toomsadyjsilcie 3910.
Franki francuskie 363.60.
Funty ang.MiA e 17300.
Marki aiemicukto 14.52 i .pół—14.45.

r o n f k a *
Pegrzrb art.-malarza E. Krzyżanowskieg®, któ­

ry alby. s-ę onsgKSaś, rcapocząl s ę  tabcóaAftWBBi 
żatobnom w kcśctole ®a Kosiykadh o goda. 10 Tamo. 
Po nabóźieAsTw.e zw'toki enbarlegc wrtyaty udpiwwa- 
dzo:;e aoBteiy ma cmaateirz powcakowidlri. Koadniat 
przeciągnął ul. Bracką, Sapataloa przez pi. Warec­
ki Iprxd gma:b Tow. Zedięty Sztuk Pięknych, gdzie 
w tm eniu ICosnitetu Tow, Zachęty przemówił arŁ.- 
mal. Feliks Słupsk". Na cnieoic.rz.-j Vryg'eszouo sze­
reg prze mówieni, .m. im. w  imieiuw o'c(p. Sztuki i KuJ- 
luiry. Rraemaw.'uJio rów*Meż kilku ucantow zmarłego 
artysty.

STAN POGODY
.(według danych iPKńatw. Lusiyiutu1 MeteorologJ

Tempero1 ura nsjwyższa wyuosića wasaraj w  
Warszawde 20.°4, najniższa 5.°3.

Przewidywany przebieg pcgody w d*aitii dztoiej- 
SBymi; Pogaóiuie, ciepto, sl'-toe wiatry. Mkalioe.

Z Rady Posóedzezie pieneme Rady
edbędato się jutro © godz. 7-ęj wtooz, w sali otbnud 
Rady.

Ctona cukru. iW.wdtóail Zaopatrywania, cibniżył ce­
nę cukru, spimedawznego hurtowo k-jarerotywam, 
kiupcom i  osobom prywatnym, oraz detótozmfe w  
słslapooh miejskich i pumktsich sprzedaży. Ceł Iraila 
Wydwalu Zropateywento śprzedoje oulceir k.y-ztoł 
biały z magpzymów po rrsk. 57.000 za worek 100-ki- 
togra-nrowy; detalicznie zaś eldepy mtojeJde .i ,pnir&- 
ty żywmośdtowę sprzedają cuk'.ier po miki 590 zakig. 
t, j, po mii. 241.60 za funt.

W sklepach miejskich. Od dmia 30 maja <r. b. 
oeny dei'alicaae ^.rtyiiculów, eprzedawianyrh w  88 
eidopat-h mtojdkiilch i  w pan&lnch żywinośctowydi 
Wyćatoto Zaiaprćrywsa.ia, są  nasłępMjące (ceny w 
Kibę.raaiłath): Mąka pszenna I gset, mk. 3+9 groch 

Victoria" ink. 270, k ’sza fcralcotwĄa mik. 340, n m -  
na irjk. 3S0. giyvKina mk. 270, jęczmienaia «nlk. 205, 
pęcank mk. 205, 'petow a mk. 300, iy4 mk. 340, śHo- 
dtflie aęrweeflfto rnlfc. 25 za ,1 szl.

Oeay iinn.yoh artykułów ■pozos'ajo u  ezmicaiione.

Chleb. ‘Wydział zaoęotry-wiar.ia komunikuje nam : 
Na akntek ziw.cznego • zwdęfcsrenrto się w ©star firn 
czasie ZEpotraabcr.wEin.'a ma chtob pyKtowy* wypieka­
ny w- p ’ekarc-'arfi ipozostrących pi>di konirolą IWy- 
difefc Zaopratayweoia, ogólny wypaek zastał swłęk- 
eaony przesz’© o 50 % ; chielb ten jcat sprzedatwamy 
we wsryetkich skłępach i ipurtotaeh tWydzdato Zaop. 
r.r ̂ srjr./ią fcsdej. mii  w hemdłu ipryweimiym, t o  po mk. 
165 za boohemek kjfcgrsmowy peł:e j w?g:.

KocperskTA-y i w-szekto Stow*rzyazmiia ui©gą 
nabywać eh,lab ,tem lęTEnto z dloateswą 1 ibezp'Areti- 
tne w OmbrrAi ,W. Z. (ul. Kredytowo 2. pokój mr. U , 
tek 279-21) w  godzinach od 8 nan© do 1 pip.
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Służba telegraficzno - telefoniczna. W urzędzie 
poeatowyim Kcwzee, powiat (Równie wolyństeie, aa- 
piowa«i?onio służbę telegraficzno - telefocicamą.

■W urzędaLe pocztowo - tetegrafieaniym FeiLsz- 
tyn, powliat Siary Sambor^ zaprawadiaoao służbę te ­
lefoniczną.

towarzystwa geograf Iraroega w lEgfiipciie, założonego

Poszukiwanie spadkobierców. Dnia 14 grudnia 
1920 r. zmarł w Rayland Ohio, wskutek wypadku 
w kopalni, Wiliam Grunz. Zmarły miał jakoby 
pozostawić po sobie ojca, Wiliama Grunza, za­
mieszkałego w miejscowości Wilno Lapris, Kroki 
przedsięwzięte przez Urzędy Państwowe celem 
odszukania ojca zmarłego nie dały rezultatów.

Przed kilku laty zmarł w Ameryce, wskutek 
nieszczęśliwego wypadku, Józef Gołembiowski. 
Spadkobiercy, mianowicie jego ojca, Juljana Go- 
łembiowskiego, zamieszkałego niegdyś w Bieniu- 
nach, pow. Orany, ziemia Wileńska; dotychczas 
nie odnaleziono.

Wzywa się wszystkich, którzyby mogli udzielić 
wiadomości o spadkobiercach wyż. wymienionych, 
do zakomunikowania tych. wiadomości na piśmie 
Departamentowi Konsularnemu Mimsterjum Spraw 
Zagranicznych, ul. Fredry 1, z powołaniem się na 
N/K. l l a  9494/22. (PA.T.j.

przez Isedywą w  <e. 1875.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Odczyt W. H®rzycy o „Teatrze X'rr«<i'-wym“.

Dzaś o godz. 8-etj wiec®, ,w ®vtli Utówarsyteta j>. W. 
Horzyca wygksai odczyt p. t. „Teatr N.trodioiwy*. 
B Jety nabywać można w księgam i G-efoelłiseira i  
IWoffia (tftrak. iPnzieidtni. 16), a  w dziioó odczyta pnziy 
wejściu. ,

W Y P A D K I.

Cudzoziemcy w Gdań.ku. W Ikcóciu roku nbie- 
w Gdańsku asanóesEkiwato 64,434 eudao- 

zżemeów zamicMiowanych W tam 29,403 z Raósey 
Niomiecfe'ei^ 25,116 — z .Polski, 1,430 — z Ame­
ryki, 1,297 — z Rosji, i 1.091 — z Litwy. 801 __
z AĆglrji. 578 — z AiEtuji, 533 — z Francji, 708 
— z  Łotwy, 386 — z Ukrainy.

Międzynarodowy kongres geograficzny. Z in i­
cjatywy sra teina Egiptu Fneria odbędzie s ’ę w Kai­
na© w  r. 1905 11-ty mędayroarodtcw-y kongres geo­
graficzny. Data zw^Jsniia koagresu zbiegni© się z 
dalą SO-rot.iiiCgo jubileuszu iBtoieasia królewskiego

Intendentura D. 0 . K- II!. GRODNO ogłasza

P H Z E T U R G

na roboty assenizacyjne i kominiarskie na czas od 1/VIII 1922 r. do 31 /VII 1923 r., w Rejonach 
Grodno (Garnizony: Grodno, Sokółka, Wołkowysk, Suwałki, Augustów i Sejny) i Lida (Garnizony: 
Lida, Mołodeczno i Wilejka).

Ustawowo ostemplowane ofer*y, osobno na roboty assenizacyjne i kominiarskie, razem na 
wszystkie wyżej wymienione lub też oddzielnie na poszczególne rejony, w zalakowanych kopertach 
z napisem „oferta do L. 13066/Int. 5." składać w Wydziale 5 Intendentury D. O. K. III Grodno do 
godz. 12-ej dnia 24 czerwca 1922 r.

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o godz. 14-ej.
Ceny za roboty assenizacyjne podawać od jednego człowieka w stosunku miesięcznym, za 

roboty kominiarskie od jednego paleniska lub kanału dymowego.
Do oferty dołączyć:
1) Rejentalny odpis świadectwa przemysłowego (patentu przedsiębiorstwa).
2) Dowód wpłacenia do kasy Komisji Gospodarczej D. 0 . K. III. Grodno, jako zabezpiecze­

nia oferty, wadjum w wysokości 500.000 mk. na roboty assenizacyjne, ll^p.000 mk. na roboty komi­
niarskie.

3) Deklarację, że warunki wykonywania umowy są przedsiębiorstwu znane. i
Wadjum podlega zwrotowi po ukończeniu przetargu względnie zostanie zaliczone w poczet

kaucji.
Of c ty ■ , ;..o nicostemplowane, złożone przez przedsiębiorstwa niezarejestrowane, wnie­

sione po terminie względnie bez dowodu' złożenia wadjum pje będą rozpatrywane. •
Warunki do przejrzenia W Wydziale 5 Intendentury D. O. K. III. w Grodnie w godzinach 

urzędowych.

Tygodniowe pismo socjalistyczne

W yuhodzi pod r e d a k c ją :  
i .  Ift. B u r s k ie g o ,  K. l i a p i ń s k i e g o ,  I. D a s z y ń s k ie g o ,  T. H ołów ki,  

M. ia ie d z ia lk o w sk ie g o ,  S t .  P o s n e r a  i Z. Zarem by.
U k a z a ł  s i ę  N r .  2 1  1 z a w i e r a :

K. C r a p iń s k ! .  Ks. Adamski I jego partia. — S t a n i s ł a w  P o s n s r .  Konferencja w Genu! (Dok.) —
ZycieS t e f a n  L u x e m b u r g . Drobiem mieszkaniowy w Angiji. — Sprawozdania naukowe,

Młodzieży.
W a ru n k i p r e r u m e r a t y  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 225 mk.,

Kwartalnie 6C<> rrk., Ż e c i e r i c ą  podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze-
go 60 mk. Ż ąd a ć  we wszystkich p u n k ta c h  sprzedaży pism.

E c r a k c j a  i l i i i r . in i s t r a c j a :  \tarszaw a, Warecka 7. teł. 230-44. Konto czekowe Nr. 532.
Administracja czynna codzieh od K —4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotą 1—3 pp.
P.S. Nliter okazowy „ lrybuny” wysyła się po nadesłaniu adresu.

p o w ia to w e  p r o  O ib u ta w y
w  P r u ś a n i ©

D r .  Z o f | a  R o s t k o w s ^ a

o g ła s z a  niniejszym KONKURS na roboty budowlane przy  o d b u d o ­
wie i rem oncie szkół powszechnych w powiecie Prużańskim.

Roboty pizewiduje się na sum ę około 30 miljonów. Ostem ­
plowane oferty należy składać wyłącznie na robociznę (bez mate- 
rjalu) podając żądane ceny za jednostkę wyiażone w m etrach lub 
sztukach.

Plany nowych budynków i plany remontów m ożna oglądać 
codziennie w godzinach urzędowych w Pow. Biurze Odbudowy w 
Prużanach przy ul. Grodzieńskiej Nr. 26.

Oferty  winne być złożone do godz. 12 dnia 5 c ze rw c a  r. b. 
w zapieczętowanych kopertach z nadpisem  „Konkurs n a  ro b o ty  b u ­
d o w la n e  szkół”.

Zgłoszenia wpływająće po tym term inie nie będą rozpatrywa­
ne. Otwarcie ofęrt 5 czerwca o godz. 12 r. b. w P. B. O. w Pru- 
żanie. Przy otwarciu ofert powinni być obecni reflektanci.

M a  H a t y l  i za gotówkę 
s *y cif ’war u nkach Okrycia i Kostjumy Damskie

najnowszych fasonów

D ługa 5 3 ,  m. 7 .  TELEFON 134-78.

chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  fłs 2 6 , te­

lefon 99-29, od 4—6,

Dr. rced. DUBR0WICZ
b. lekarz klinik wiedeńskich. 

W sp ó ln a  5 2 , tel. 141-05. Chor. 
w en er . .  skóry i k o s m e ty k a  do 10 

rano i od 5 — 7.

9i. II. B e t e l i b. asyst. klin. 
parys. wener. 

skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , tel. 42-11, 

od 1—3 i 4—7 w.

OGtoszEnin m a t u .  |

1) le g a ió  i  ków, budzików? Re
peracje tanio, dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21, 
róg Dzielnej. ’
fhnrnhij weneryczne. Rzeżączkę 
uiUiUlf f leczy się w jaknajkról
szym czasie. Przyokopowa 43—/ 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental.

fliamintll •’Dln* do ci9cla szkła 
w|u Jviiijf najtaniej sprzedaje
Poznański, Marszałkowska 72.

I-III maszynowe, ręczne, dże?
ty, mereżki na poczeka­

niu. Twarda 24.

(m) T°pieley. Pod wisią Cecyilisi N'emiteeld gin. 
Tułowice w pow. sodiacziewstkim wylorwuotao z Wi­
sły zwłoM 2-eh itoiptefców pltoi raęjikfej; tpiertvszy 
lat otooto 20-tu wzriosiai średinieigo, wiąsy ceiro.vo- 
blorod;. uwarz okrągła. u b ra . y w gam 'ta r ctenmy, 
sportowy, bose; drugi łat dboifo 18-iu, wzrostu $ie- 
diatego, baz aainosite, iwariz okrąg a. nos ajpedniięty, 
bez ubrania.

—  Na toyikwfum gntóny Wiąg w  t. ew. W!ą®- 
fcieh Górach w Wiśle zaraleańcmo toptolioa ,p'»i żeń- 
ebaej. Z powodiu {tliroego realeadu ciała, wiedtii cikre- 
ślić n ie  można KobLeła jest ‘UfoKimą w torłikę ciem- 
iw-azarą wolutową bez 'kiesaeri, ajródiaicę cti©ninią, 
wełnianą, skarpeilki męSsóe szare, bucilk' sautwawa. 
r.e, Na tyle g owy mad k irikem jest rana. Kobieta 
zmaira skutkiem odmlenanea ramy. w.rględmde udu- 
szemiffl, a  oaiatęjpaiie wrzu.eaia d e . Wis-y.

(m) IVypadek ąamUfh dowy. Nia uiL Targowe}, 
przed domem ot. 21, ramochód cisab 'wy n  jeebaił 
na ipraeohodaącą 'przez jewiińię SteiDdsławę R3. ta 1.uit- 
kową (Tergovva 19>). którą m  zkctroarjam lewem ;podi 
uidziieim piraewioaw iPogcitow-ie dlo aapót <la Praem'©- 
Łkatóa Pańaliiego. Samochód umtonąC; tóciś z prae- 
phodnóówi zauiWEżyl rutneir iegjo: 138 łiab 1138.

(jnjl Rybak pftd par^e atkiem. Wcaoaa} ókołta g. 
11 rano wtn.Jonł a •M ociu dlo Warszawy piardstafek 
„CbJpÓa *. Prziejnżriżając 'koło Bieilpu, n  '*tkiniąl s  ię on 
na.diwie lodzie rybackie; w je^łne} ania/d!T\vał się  ry ­
bak Jan  Ku'btofeki. w druglój paałeirb jego 204'eiini 
Edward Kmftsfc&i-Rutkciw iki. Jechali agi a  'biegiem 
Wós’y, ilowiąc ę łby  na sieć. Zanw. żyiwsay w pcibK- 
ż» parostatek i  wktoęe grożąue nćbbezipiecżieństwo, 
Kutaiski zrxzął dawać aro ki rękami i  krzyczał d‘o 
Wernika, aby «ię 'autraymoł. Lecz pęaccwwje, ateor- 
•nik zwiększył szybkość i  oalą parą majwhai! ®a łtódź.

■w której *meijd»wal się pasierb Kuibalskiego. iW 'je­
dnej chwili łódź wywróola się. jadący z tś .w Eietj- 
wpadi do Wisły ,j wyipiynąl dopiero z dimglej stro­
ny pairos-taSliu. W+edy: dopiero . siter.aiik pnsybij do 
brtegu, la® nie chciał wyjawić swego nazwiiśk® esA 
adireau. Wyratowany paserb rybslka ma ipoFiuczoae 
nogi!. Łódź zestala- ‘uszkodaoma, 'wiosło a-ś zilaimane-.

Z sadów.
0  krzyw oprzysięsjwo.

(rn) Knva-wa walka z opir^zkami. IW luiblegly 
ponaedzialieik pałk ja w Wołominie gatrzygnaia Tbklię 
Kasr«b'u-sov\ą, iprzy 'której aaiailieziogio woirecaek z ou- 
icreim, z ‘posjaideiiiiia którego 'nie mog żs się *wytłc.ma- 
czye. Wobec lego. że z -mieszkania Cufóerta w IWo- 
łomiinie tegoż dura sikradatóno woreczek z  cuHirenr, 
przeto weawemo 'n® poste-ruiniek -policyjmy poszkodo- 
wiameeio, który Baibwetstjoi -owainy woreczek -z cuikircm 
poanaT. jako swoją wjasraość. Komendant postenio- 
b a  zaiinteresoiwiał śię jednak -oeoibą cKta-zymanieij i -w 
'tym celu dokonał rowiaji w jej mńeszikaioiu w Ra- 
dżymiróe. W czasie 'rewiisjjii 'połiirjanci aamwaiyfi 
akryttkę w óeairde. Po otworaeaiu tej slbryrtłci iposy- 
p.d'y się raa policję kutie kairabimtawe, przyczmi jedna 
TOcfi'a lefelko w -rękę skirs-zego posltemumtowtego Wa- 
dawia Baczyńekiiegio. Zras’kceziOina tóenedka etrzałamł 
peliiicja również od/owźeidzWa sraai'aimi, przycaeon 
piltcżyla irupem  n a  miejscu siprawrę st-.rzaow Aimto- 
iKiego Kaniabusa. Po chwiilli -v, ybiegt z tej kryjówki 
-bm.t zvibiitego Franciszek i  skiiarcrwial się mir,- podiwó- 
rze. lecz fxdezais uc- w k ii zoGitiał positrzefilomy przez 
potTcję w  ręne. Raroroego are-Btowamo, m

(m) NieiziYęścia idą w parze. Wczoraj dostali 
się ztedzteje -tło m>'«afc2«iaa kondulktcra kotojowego 
Józefa G oreko przy .u)l. iMeimintk- »wi=k'egot 7 i skra­
dli różne rzeczy, wartości 500.000 mk. Zseaacsyć 
należy, że dto. 26 b. mi. Goretko d te ta ł ,s'ę iponrię- 
czy buf-ony wago.rów ot?, siaoji Warszawa-Pnrga i. dto- 
a::a-l zł-aanawa' lewego przedramienia. Chary leży 
w szpifate kolejowym -na Pradiza

(mi) ZJapanj złodzieje. Na gorącym uczynku
feradaieży zeganka w -tr.uiiiwoju Eli Ftelaowd z -Piń­
ska utjętó iPesan-jha 'Kłopotana tllCrwbimicł a 17)'.

— Na gorącym uczyńikiu kradizeży •wcrecrikiai z 
pLen-iędzmi w toi-jmiwi^u piositeruirikoiwe.mu z 8  ik cm. 
Whdyskcwffwi iSpiądowiiktemsu ujęto DonueOfc Sau- 
reOia (Siewki 76).

— Przy uk Czerniakowskiej 6 w mieadcarolu 
Mftrjrl Koidiumck, schwyfcairo ud gorącym .uczyiiku 
teradizaeży Józefę O-rcaykbwtlką.

W r . 1917 zjawiła si-ę u rejenta KonsSaimtego 
Zaremby w Maków je uilejdka Kuw ajhka rorc® właś­
ciciel irestantrccji w tymże durniu Jadczak z iooią, ce­
lem dokonanja traaaakcji spadkowej, za którą ra ­
jeni pobrał od Jadca&ków 2(X> ńb.. od KowafiUktej ®aś 
100, -razem. 300 rb.

Cena ta wydawała się zbyt wygórowaną, wo­
bec caetgo wniesiono iSkamgę <to Sądu1 -okręgowego T?t 
Mławie. Bad'an-y be® przysięgi Jadcaiłk zeonaii -zgo- 
diniie 2 pnawKłą, że -wręczy! rejenlowii 300 irtb., a  -nia 
tej zasadzie rejent ozsla-ł z uiraędu ąsuimięly ’w diro- 
dze d-ysc.ypliuniai-»ej.

Sprawą ai^lfezła epizod w sądzie apełacyj'yni, 
gdzie Jadoz-aik • ped przrsiggą zeznał, że -wrętB'j1l! K. 
400 mk. * i

Wdrożono śledatwo ‘po myśli- ant. 158 k. k., w 
w ynlru którego J-adczak zasiadł wczoraj na ławie 
oskarżonych wydziaioi VIII sa-du okręgowego,

Rejedba K. sąd dopiuścii do obrad -w charokle- 
rze ipowiodia cywilnego^ Badany następ®''3 rvv1 .charak­
terze świadka, zoeho-wywai się w sposób m a o zto- , 
winowaaomy, Btc-ral się wykazać chęć zemsty ze sino- g 
ny podsądnego za wrosikcme iprzaśiadówamLa, często­
kroć wtkł..l sć-ę w swoich zeznaakóli. a  z obroń, 4 
podaądnego staczał lomn-aln© pojedynki, caom >nią- 
gnąl W. sieibio nagany ze stromy pTiewicimuczącego.

‘ Sąd, pod przewcdinotwem sędziego J®wiorow- 
stotego, ,po krótkiej naradzie, oskaiiżoi ego -umlowim- 
irit, ponieważ tak. śl-edatw©'. jak 1 Ebenaiuia świad­
ków'. rwany (pfodjsądinego nie -ukLo-w1 adiniiy.

Teatr i Muzyka.
T*atr
Teatr 
Teatr 
Teatr 
Teatr 

po oanadh
ści“

Wielki. - SDaiS .,Trysłam i IżoSda/b 
R 'zmaj-t°ści. Dziś .,Sub'olca'lion'ka“.
Polski. Dziś „H&mieC. 
im. Bogusław ki g®. .Dziś , Młody lab*1. 
Reduta. Dbśś ,pmdstu.toA r  © popałl iraa 
do potowy zm>iżoinych: „Akbemlk mite-

Teatr
Teatr
Tea/r

Mały.. ,DaVś ,iRcj zruikroiięly". ( 
>'«w''śei. iDziś „Gwiazda 'filmu". 
Komedja. iDaiś .JfcoakosBe ojocatv.a".

P ra w d z iw e  Kauczunuwe ousajy
są  niezrównanej trw ałuści i utrzymaniu fasonu

P A L M A  — K A U C Z U K .
SKŁADY FABRYCZNE:

Dla Galicji Z ach o d n ie j  11 Dla Ga 'ie j i  W schodnie j  
KRA KÓW -LIB ROW C ZYZNA 8. || L W Ó W -Ż Ó Ł K iE W SK A  37. 

Dia P o z n a ń sk ie g o  1 Pomorza 
POZNAŃ, KANAŁOWA ł8 ,  TEL. 60-16.

Y P R Z E O A Z
C en y b e z  k o n k u r e n c j i I

SU9TN1E
B L U r K J
SPÓBfiitCE angielskie 
KOSZULE męskie zefir.
KALESONY m ęskie para 
SKA RPETKI para

B -cia ZANDER
88  M A R S Z A Ł K O W S K A  88 .

Mk. 3.500 
„ 1.500

500 
.  1.800 
„ 1.500

230

in) Jytr-
po 10,000 mk. sztuka. 

Żelazna 73, m. 16.

'OKa? CSu.'
w  odważniki i miary stemplowa­

ne po c e n a c h  fabrycznych 
Pracownia T *w a „M iern ik "
Koszykowa Na 07, telefon 143-48. 

Reperacje i stemplowanie.

BS

Wygodnie! }la Raty!
Wszelką garderobą męską, damską oraz konfekcję.
Wykonywujemy również obsialunki podług ostatnich modeli. 
Wieiki wybór in aterjafó iM  C ok u iow ych  krajowych i zagra­

nicznych, b ie i iż n ia n y c b .

Gwaga
firma

Kupujamy futra i wszelka garderobę.*

„oszczpaść" NOWOGRODZKA ik  4. 
Telef. 2 2 8 -4 2 , sklep.

503 Q̂rniforQW marynarl<owychsportowych naj­
nowszych fasonów różnych wiel­
kości z powodu zastoju w handlu 
wyprzedamy pojedyńczo i hurto­
wo każdemu kto zwróci koszt 
uszycia, material otrzyma darmo. 
Wyprzedaż t r w a ć  będzie do 2 
czerwca. Wytwórnia ubiorów mę- 
skirh Sipowski i S ka, Chmielna 
49, front II p. m, 5. Tel. 2?2-93

M d  iim n!ł d«,skol)aty portret 
jJU  litdlłsil z fotografii „Zjed­
noczeni portreciści". Złota 16.

sięcy, płaszcze od 12 
tysięcy. Uszycie garnituru z wła­
snych lub powierzonych materja- 
tów 20 tysięcy. Krucza 24 „Skl.ep 
Polski”.

bieliznę na płótnie: 
kołnierze, mankiety, 

półkoszulki, szelki gumowe, skar- 
oelki męskie poleca w dużym 
wyborze Karol Stapf, Jerozolim ­
ska 26.

T filtr frtnil In s t ru m en ty  m u zy -  
c l Jll Illill czne w wieikim\wy-
b o r ' e  o raz  płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż- 
szycn F-igeibau in . Bialańsk- 1.
“  ' •’ w y b ó r  .skromnych, wy- 
  kwietnych Ceny rzeczy ­
wiście u e zk o n k u re n c y jn e .  p ro sz ę  
sp raw dz ić .  P lac  A le k sa n d ra  13 róg 
Żorowiej. ________
,r dokładne roboty narzędzio- 
id we potrzebni do-.wi dczony ( 

majster tokarski i kontroler wy4 
robów. Oferty kierować pod 
„Przemys!” „Reklama Polska”. 
Jasna 10.

sony na letnł 
sez^u, ceny przystępne. Marszał­
kowska 58, m. 6.
Hłarn nn ł ó ż k o  z m a te r a c e m ,  
ululu btj szafa ,  b iu rko ,  k rzes ła
diobiazgi sprzedam zaraz. Wspól­
na 5, m. 20, parter.

i kiszki oraz części za* 
_ r - t t |  pasowe do rowerów naj­
taniej sprzedaje A leksander Feil 
Marszałkowska 62. Filja w Kali­
szu ul. Kanonicka 7. Hurt i de­
tal.

jufii zgrane połam ane kupuję 
I f i ;  lub zamieniam na nowe. 

Płacę najwyższą cenę. P/zyjmuję 
się rówpież do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fe1- 
genbaum. B ie la ń s k a  I.

Ot r n h i t l  wykwalifikowany to- 
l|£viliiV karz do warsztatów

automobilowych,
„Polaut”.

Nowy-Swiat 39

2 r,s. męskie, letnie na mo- 
r i i i  In  dniejsze po 16 tysięcy 

mk., 2 sakpalta męskię, modne 
po 20 tysięcy, 2 palia iesienne 
po 18 tysięcy, 2 garnitury mary­
narkowe, prawie nowe. po 20 ty­
sięcy, 3 kostiumy darnskie na 
bardzo szczupłą osobę po 13 ty­
sięcy, sprzedam zarai. Piękna 
64—11. Handlarze wyłączeni.

się zdolne szwaczki 
. _ ___  , do bielizny trykoto­
wej Fabryka trykotaży Muranow- 
ska 14.
! f i l f U l l u, ePszone szwedzkie 
I f i l l J j  oryginalne „Swea‘ naj­

taniej sprzedaje Poznański, Mar­
szałkowska 72.

^O inay  „ K n a u ta ” n a j ta n ie j  s p r z e ­
d a je  Po z n a ń sk i ,  M arsza łk o w sk a  7 4

Garaitiw êskie od 10-40 ty‘

i o z w a i ?  Alichalskiego - Za­
krzewskiego, Okulicza, Klonow- ; 
skiego, Bohuszewicza. Wilwińskie- i 
go Sianożęckiego (fizyka), tto- ^ 
maczenle z łaciny; krytyka lite­
ratury polskiej, skróty z historji. 
Wydawnictwa księgarni W ajnera, . 
Bielańska 5. (1-sze piętro tront). 
Na żądanie katalog.

«il£SJ][it U iii MĘKI
u pierwszorzędnego krawca. Ży­
czący podają adresy swe Pocz­
ta  główna, skrzynka 23.

m  s i f f l t t i E  Przeróbka sla-
ych zębów. Przyjezdnym zamó­

wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorium 
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie.
£jj|(łi(iy m echaniczne potrzebu-

łokarzy i szlifierzy 
na dokładne narzędziowe roboty. 
Oferty składać pod „Przemysł”. 
„Reklama Polska”, Jasna  10.

M iO M  E Ł , »
przez Magistrat m. Janowa.

Bedaktor flaczelni dr. Feliks Perl. lied odDOwiedzialny Jerzy de Nisao. Odbito w druk. „Robotnika**, Warecka 7- Wydawca: Rada NaeL P. P. S.


